
Nr. 143. Kra Rów, Niedziela dnia 17 Września 1882. Rok II.
„G azeta  K rakow sk a"  wycho­

dzi c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
niedziel i świąt i kosztuje:

W Krakowie: rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 z ła ., kw artalnie 
8 zła., m iesięcznie 1 zła.

W Galicyi i r.ałej monarchii  
aU 8tro -w ęg .: rocznie 16 zła-! 
półrocznie 8 zła., kw artalnie 
4 zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct.

W innych' k ra ja c h :  rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 m.), kw artalnie 12 
fr., (10 m.), m iesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)

P o jed y n czy  num er 6  C ent , 
e p rzesy łk ą  pocztow ą 8  Cnt.

I n s e r a ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  d ruk iem  (pet i tem ).

Redakcya przy ulicy Szewskiej Nr 4, drugie piętro. -  Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16.
Rękopisów me zw racam y. N iefrankow anych listów nie przyjm ujem y.

P renu m era tę  i in se ra ty  
przy jm ują :

Adm inistracya „Gazety K ra­
kow skiej," tuOzieź A gencye: 
W Krakowie: Ja n  Fischer, „Pa­
łac Spiski, p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg  ulicy Brac 
kiej, w hali Sukiennic Nr. 5. 
W  R ynku gł. A. Grigar i skład 
papieru  p. R. Ludwińskiego, 
N a Stradom iu księgarnia S, 
Herzoga.

We Lwowie: księgarn ia  Gu- 
brynowicza i Schmidta.

Listy rek lam acy jne  nieopie-
czetowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty.

W p ł a t a  na „GAZETĘ KRAKOWSKĄ"
wynosi:

W  miejscu kwartalnie w. a. złr. 3 —
„ miesięcznie „ „ „ 1 —

Z przesyłką kwartalnie „ „ „ 4 —
„ miesięcznie „ „ „ 1 50

W  Niemczech kwartalnie inrk. 10 f. —
„ miesięcznie „ 3 „ 50

W  innych krajach kwart. frnk. 1 2 --------
„ „ miesięcznie 4 ----------

P r e n u m e r o w a ć  można od każdego  
dnia m ies iąca .

W  celu ustalenia nakładu prosimy o 
wczesne nadsyłanie prenumeraty pod adre­
sem : A d m in i s t r ac ya  „Gaze ty  K rak o w ­
skiej  Kraków,  u l ica  Kanonicza  pod 
Nrem 16.

K rakó w , dnia 16 W rześ n ia .

Sprawa Egyptn praS Europ}.
Pod Tell-el-Kebir została ostatecznie 

zdecydowaną we wtorek kwestya, czy fa­
natyzm religijny muzułmański i budzące 
się uczucie narodowe u arabów są w s ta ­
nie zatrzymać długo w pochodzie dzielne 
wojsko angielskie, posiadające wszystkie 
zasoby sztuki wojennej, gdy fanatyzm i 
uczucie to, zdolne tłumy podnieść i uzbroić, 
pozbawionemi są same środków i kunsztu, 
jakie daje wysoka cywilizacya, a dzielność 
osobista dotąd żywa zawsze u anglików 
zużyć należyc ie pozwala. Dwadzieścia mi­
nut gwałtownego szturmu brygady szkoc­
kiej, jak powiada raport gen. W olseley’a 
wystarczyły aby zdobyć główną wewnę­
trzną warownię oszańcowanego obozu, 
drugiej Plewny, pod Tell-el-Kebir. W  tej 
warowni, mieściło się główne jądro skon­
solidowane potęgi Arabi’ego i główny wę­
zeł sprawy arabsko-egypskiej. Los batalii 
właściwie przedtem już był [zdecydowany,

gdy kawalerya angielska oskrzydliła z da 
leka wysunięte linie arabskie; i nie wiele 
brakło wcześniejszego trochę nadejścia 
jednej brygady kawaleryjskiej, tak rów­
nież twierdzi raport głównodowodzącego 
angielskiego, aby żywa noga nie uszła 
z szańców Tell-el-Kebirskich.

W  każdym razie potęga Arabi’ego, 
trzymająca w szachu W. Brytanię, roz­
wiała się jak wschodnie marzenie. Zaga- 
zig upadł, wojska indyjskie już w nim 
prawdopodobnie obozują, Kafr-el-Doar 
upadnie i Aleksandrya drżeć przestanie, 
a chociaż wieści o pojawieniu się prze­
dnich straży angielskich pod Kairem sa 
z pewnością przedwczesne —  120 kilo­
metrów od Tell-el-Kebir do Kairu będą 
szybko przebyte, mglista potęga muzuł­
mańsko-arabska już od niego nie zagra­
dza, a jeżeli rozbitki egypskie i ostatni 
wierni Arabiego, spróbują oporu pod H e­
liopolis, skończy się to tak prędko, jak 
z wewnętrzną warownią Tell-el-Kebiru. — 
Egypt trzeba już od dziś uważać za bę­
dący w pełnem posiadaniu anglików.

Teraz już więc stała się kwestya aktu­
alną: co dalej? jak ma być przeprowa­
dzoną sprawa pacyfikacyi Egyptu, i co 
anglicy zrobić zechcą z tym owocem, 
wielkiem przeniewierstwem, bezwzględną 
przemocą, lecz i wielkiemi ofiarami a 
dzielnością własną zdobytym?

Jedna z depesz konstantynopolskich do­
nosi komicznie a charakterystycznie, źe I 
W. Porta zaprosiła w czwartek lorda Duf- 
ferina, aby przybył dla podpisania kon- 
wencyi, ale on odmówił; zaproszono go 
więc powtórnie ale on także nie przybył. 
Pomimo tego wstrętu anglika do podpi­
sania konwencyi, poprawionej wedle wszel­
kich możliwych wymagań angielskich, są­
dzimy wszakże, że sprawa pacyfikacyi 
trudniejsza zaiste od sprawy zdobycia 
Egyptu, zrobi pożądanem użycie inter- 
wencyi sułtana i kalifa —  i że dla tego 
konweneya angielsko-turecka na nowo za­
pewne przerobiona, wedle zmienionych za­
patrywań angielskich, podpisaną zostanie, 
a przez toż samo cień władzy zw'ierzch- 
niczej sultana, lub lepiej mówiąc prawo 
ingerencyi sułtańskiej, ocalonem zostanie.

Depesze berlińskie mówią znowu, że 
konfereneya europejska ambasadorów, pra­

wdopodobnie już się nie odroczy, lecz 
bezzwłocznie przystąpi do uregulowania 
stosunków organicznych Egyptu —  natu­
ralnie, o ile anglicy tego zażądają i na 
to pozwolą.

Jasnem więc jest, że w Konstantyno­
polu rozegra się teraz sprawa egypska 
pomiędzy W. Brytanią a Europą. Nikt 
nie marzy i nikt wymagać nie będzie, 
aby anglicy, dokonawszy dzieła, ustąpili 
z Egyptu. Ponieważ wszakże oni sami 
nie dążą do bezpośredniego panowania 
w Egypcie, a zatem formą ich preponde- 
rencyi będzie nowe określenie stanowiska 
i władzy khedywa, tej lalki mizernej w 
ręku anglików, nadanie tej władzy wiece, 
niezawisłego znaczenia, niezawisłego w o 
bec wszystkich, tylko nie w obec angli 
ków. Gdy cienie władzy zwierzchniczej 
sułtana ocalonemi będą lub prawa inge­
rencyi sułtańskiej na nowo zostaną czyn­
nie nabytemi —  oczywistą jest rzeczą, 
źe Europa interesa swoje w Egypcie, a 
przedewszystkiem ten główny interes, aby 
W . Brytania nie była wyłączną panią nad 
Nilem i u kanału suezkiego, chronić bę­
dzie pod firmą ochrony praw sułtana i 
te podtrzymując krok za krokiem, będzie 
bronić grunt polityczny od zagarnięcia 
go przez Anglię,

Gdyby wszystkim poteneyom europej­
skim leżał na sercu tylko pokój europej­
ski , być może, źe czarnoksiężnikowi z 
Warzyna udałoby się doprowadzić do kom­
promisu te dwa wyrazy nowej sytuacyi 
egypskiej: prawa khedywa czyli interesa 
W. Brytanii i prawa sułtana, czyli in­
teresa europejskie, być może, żeby mu 
się to udało, a przez to ocaliłby pokój 
europejski pod protektoratem Niemiec.

Wiadomo wszakże, że ani Rosya, ani 
Francya tak nie rozumieją ocalenia rów­
nowagi sił po usadowieniu się anglików 
w Egypcie. Gdzie zaprowadzić mogą Fran- 
eyę jej dywagacye polityczne obecne, jej 
wstręt do wojny, a przy tern gorączka od­
wetu na niemcach, tego ani obliczyć, ani 
nawet przewidzieć niepodobna, choć to 
trzyma politykę Niemiec w karbach poli­
tyki pokojowej. Natomiast wiadomem jest 
zupełnie do czego dąży Rosya, biorąc za 
punkt wyjścia, że anglicy naruszyli stan 
stosunków ustalony pokojem berlińskim.

Dąży ona do odpowiedniego zaboru w Tur- 
cyi, do zbliżenia swych czat ku Konstan­
tynopolowi z jednej i drugiej strony Bos­
foru. Dyplomacya jej tego nie ukrywa, a 
upadek warowni Tel-el-Kebiru, przyśpie­
szył, wbrew jej życzeniu zapewne, jej 
akcyę.

Przy takim stanie rzeczy, łatwo p rze­
widzieć, jak bardzo zakłócającem będzie 
kunsztowne traktowanie dyplomatyczne w 
Konstantynopolu, o współudział rosyjski. On 
sprawę starać się będzie przenosić na pole 
kompensat, gdy powrót do status quo ante 
uznają inni za niemożliwy, a agenci ro­
syjscy urzędowni i nieurzędowni tęż samą 
kwestyę kompensat poruszać będą po wszy­
stkich dworach europejskich. Nie zabraknie 
też i obskoczenia Turcyi przez wszystkich 
małych pretendentów z ich urojonemi i 
otwartemi prentensyami. Na granicy grec­
kiej potomkowie Temistoklesa już rozpo­
częli pukaninę; „wierny ludowi rosyjskie­
mu" książę Czarnogóry ustawia kordony 
na albańskiej granicy —  inaczej mówiąc — 
jego sokoły wypatrują doraźnych zdobyczy 
dla siebie; Bułgarya w każdej chwili na 
prosty rozkaz ministra rosyjskiego zbrojną 
pięścią zagrozi z Bałkanów i obudzi agi- 
tacyę w Rumelii. Czy w tych warunkach 
pokój europejski da się ocalić —  to rzecz 
niezależna od sztuk czarnoksięzkich w Ber­
linie. Więcej daleko ocalić go może sta­
łość monarchii austro-węgierskiej, lecz po 
to tylko, aby raz jeszcze gabinet rosyjski 
przekonać o niebezpiecznej dla Rosyi praw­
dzie, że droga do Konstantynopola tylko 
przez Wiedeń prowadzić może.

Na końcu więc jednej i drugiej ewen­
tualności, to jest na końcu kompromisu 
europejskiego z wyłączeniem Rosyi, lub 
też po zmuszeniu Rosyi do współpodpi- 
sania tego kompromisu, do pogodzenia się 
z faktami zmienionej postaci rzeczy w E- 
gypcie i w Konstantynopolu — leży woj­
na, która nas zbyt blizko obchodzi. Woj­
na to straszna, bo o byt dwóch mocarstw 
toczyć się będzie. Jeżeli wszakże mocar­
stwo, stojące w drodze ratunkowi Rosyi za 
pomocą nowych zdobyczy i nowego wy­
lania się na Europę, chce wyjść z walki 
zwycięzko, nie dosyć mu liczyć na nie­
mieckie oparcie, lecz trzeba wydrzeć P o l­
skę z paszczy Moloha i postawić nogę
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C Z Ę S T O C H O W A
(Dokończenie).

M iasto, przy którem znajduje sie dworzec, 
oddzielone jest od klasztoru paru werstami. 
Ogromna aleja kasztanowa, przy której ciągną 
się jedne za drugiemi najpiękniejsze domy 
i gmachy publiczne, prowadzi od środka m ia­
steczka do stóp góry, okrytej gajami i krza­
kami, z pomiędzy Których wychylają się u 
szczytu obronne wały i bastyony klasztoru 
i wysoka wieża kościelna. Cała ta przestrzeń 
ogromna, roi się ludem. Zdaje się jakbyśmy 
się nagle znaleźli wśród jakiejś procesyi bez 
końca, płynącej w dwóch sprzecznych kie­
runkach. W szy sto wokoło nas bez czapek. 
Co chwila wśród rozstępującego się tłumu, 
torują sobie drogę kompanie idące na Jasną 
Górę lub powracające z krzyżami i chorą­
gwiam i na czele, śpiewając donośnym głosem  
pieśni pobożne. Dźwięki ich, krzyżują sie z 
innemi hymnami, z gwarem stłumionym nie- 

lczonego ludu, brzęczącego jak ul potężny. 
Pomiędzy drzewami ciągną sie rozlicznemi 

zwojami wieńce zielone ze świeżej choiny. 
Domy wszystkie ustrojone bardzo pięknie i 
ze smakiem w girlandy z liści dębowych w 
wieńce z kwiatów, w wazony rozkwitłe' w 
dywany i chorągwie. Surowo zakazywała tego 
polieya, zakazywała i iluminacyi, pomimo tego |

miasto całe żarzyło się wczoraj tysiącem o- 
gniów a i dziś będzie toż samo. Co zrobić 
z masą ? Polieya zmuszoną była przycichnąć— 
a to m ałe zwycięstwo daje wymowny dowód, 
jak często i jak wiele dałoby się nieraz wbrew 
rządowi zrobić, gdyby cała ludność kraju i 
pojedynczych miejscowości, występowała soli­
darnie a śmiało.

Co za mozaika barw, strojów, typów, na­
rzeczy! Na ciemnem tle małomieszczańskich 
surdutów i kapot, jak wesoło odbija biała 
sukmana z pod Ojcowa, albo granatowy żu- 
panik zielonym jedwabiem szyty i pas guzami 
świecącemi nabijany raźnego krakowiaka. 
Obok kujawiacy w granatowych, bogato wy­
szywanych sukmanach, sandomierzanie w si­
wych siermięgach, morawianie w szerokich 
białych sukmanach, słowacy w czarnych mięk- 
™  kapeluszach, rusini galicyjscy w popie­
latych świtach szytych w szafirowe i czerwone 
zygzaki, w krągłych wysokich czapkach su­
kiennych sinych i ponsowych na tle szarem. 
Dalej górale—Jekkie, zgrabne chłopaki w ob­
cisłych spodniach, kapeluszach okrągłych i 
guniach przewieszonych przez ram ię; mazurzy 
krępi, przysadkowaci, z czwór o-graniastą 
czapką i tępym, apatycznym wyrazem twarzy; 
szlązacy, ubrani z niemiecka, ciężcy, poważni, 
z książkami wielkiemi pod pachą. Białorusini 
z rozwlekłym, płaczliwym swym akcentem, 
żmudzini w szarych kubrakach, patrzący n ie­
ufnie do koła, łotysze z nad Dźwiny "w wiel­
kich czapkach futrzanych, wieśniacy z za Buga 
w ciemno-orzechowych świtach i pasach czer­
wonych, podolacy i Ukraińcy w czapkach ba* 
rauich i w ielkich słomianych kapeluszach.

A kobiety! Jedne w białych płachtach aż 
do ziemi, inne wystrojone, świeże, we wstąż­
kach i kosach, jak na wesele. Mazurki w ma­
łych chusteczkach czerwonych na głowie, kra­
kowianki w gorsecikach jedwabiem szytych, 
z wianuszkami na czole, szlązaczki w czer­
wonych spódnicach i chustach, z takiemiż 
mantylkami na ramionach, w bucikach wyso­
kich. Jedne młode, zdrowe, rumiane jak ja ­
błuszka —  inne pomarszczone i zawiędłe jak 
mumie, straszne jak czarownice. Ale "cóż to?  
Ta stara w buraczkowych papuciach i żółtem  
fered ii, ani chybi gdzieś z nad Archipelagu?  
Zkąd się ona tu wzięła? Oczywiście jedna z 
pielgrzymek ze W schodu. Nie tylko bowiem  
ziemie polskie tu się zebrały. Są także piel­
grzymi z dalszych stron : z Morawy, z Czech, 
z Węgier, z Rumunii i Serbii, z Konstanty­
nopola, z Syryi. Byłoby ich więcej — ale na 
granicy robiono tyle trudności paszportowych, 
że wiele kompanij zwłaszcza z Rusi, W ielko­
polski i Galicyi, m usiało zawrócić z drogi do 
domów.

. 4  Podlasie ? a chełm scy unici? Czemu tych 
niema ? A ! są i oni, ale ukryci, ale prze­
brani w mazurskie sierm ięgi. Gromady wielkie 
łapano na drodze, bito, więziono, zwracano 
gwałtem  ku domowi. Na ich miejsce wciąż 
się przekradali nowi, przebrani; ci tu teraz 
pewno modlą się najgoręcej, płaczą najrze­
wniej, jęczą najboleśniej. Nikomu Bóg nie 
dał tak wielkiego ciężaru do zniesienia, jak 
im, nikt też potężniej modlitwą swą nie u- 
derza w niebiosa. Ci klęczący na polu z pod- 
mesionem i w górę rękami i oczyma wlepio- 
nemi w krzyż na Jasnogórskiej wieży, z wy­

razem natchnionym i promiennym, jak u m ę­
czenników ; ci co idą na kolanach w środku 
ulicy i iść tak będą aż na szczyt góry —  

k t ó ż ,  jeśli nie unici podlascy?
D och od zim y do stóp góry. Pod drze­

wami, okrytemi zielonym  p ła3Zczem, jedno 
wielkie obozowisko roi się lu &£mi. Coraz 
gęstsze tłumy unoszą nas naprzód . Rozmowy 
ucichły, słychać tylko głuchy szm e r modlitw  
łkanie klęczących niewiast, oczy i ręce wida<< 
wzniesione ku niebu. Jest to kościół ogromny 
na przestrzeni niewiele mniejszej jak Kraków’ 
cały — i z pewnością w żadnym kościele n ie  
zachowują się wierni z większą przyzwoitością, 
pobożniej, ciszej. W tym tłum ie biedaków  
zgłodniałych, znużonych a nieraz na pół le ­
dwie przytomnych i z radości i z wycieńczenia 
fizycznego. Nikt się nie ciśnie, nie szemrze, 
nie szturcha. W  ścisku największym, starają 
się jeszcze otworzyć nam drogę. Porządek 
doprawdy wzorowy. Jest w tem wielka zasługa  
duchowieństwa, które się podjęło ua swoją 
odpowiedzialność strzedz tych mas ogromnych 
ludu. Polieya z rozporządzeń gen. gubern. 
Albedyńskiego prawie zupełnie usunęła się, 
podobnie jak i wojsko, żeby widokiem mun­
durów nie rozdrażniać ludu. Gubernator piotr­
kowski Kochanow, ów sławny, który wszyst­
kie ulice biednego Piotrkowa poprzezywał 
K ostrom skism i, Nowogorodzkiemi i A stra- 
chaóskiem i, i dla porządku kazał wszystkie 
domy na każdej ulicy jednym kolorem malo­
wać, co w niemałym kłopocie stawiało w ła­
ścicieli domów na rogu zielonej i ponsowej u. p. 
ulicy, ten sam Kochanow ztfgifzń^Ł M  
dziś X . biskupowi Pop;elow(ty
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«u Czarnego morza. Inaczej, nie ono, lecz 
cesarstwo Niemieckie wyjdzie z tych n ie­
odległych zapasów zw ycięzko!...

Do jakiego stopnia idzie nienawiść Bosyi spe­
cjalnie do Galicji, służy za świadectwo, że dzien­
nik rosyjski „Słowo* we Lwowie wychodzący, 
występuje z powodn wniesionego obecnie do sej­
mu przez rząd układu icdemnizacyjnego, przeciw 
odpisania zaliczek indemnizacyjnych przez skarb 
państwa dawanych, a podług wyobrażeń dotych­
czasowych w pewnych sferach rządowych istnie­
jących, na kraju naszym jako dług ciążących.—  
Czy może sfery rządowe rosyjskie żywią nadzieję, 
że kiedyś rząd rosyjski znalazłby soosobność wy- 
duszeuia tych sam z krają ?... Daremna niena­
wiść; daremne nadzieje pod jej wpływem ży­
wione I

W  sejmie naszym, na jednera z najbliższych 
posiedzeń, ma być podniesioną sprawa zakazu 
namiestnictwa wydanego Kasie Oszczędności po- 
wiata krakowskiego pobierania procenta 6 ^  i ma 
być postawiony waiosek oswobadzający ją  i po­
krewne instytucje od nieuzasadnionego krępowa­
nia ich działalności.

Dziennik słowacki „Svornost* wychodzący na 
Węgrzech w Beszterczebńnya, odpowiada na pan- 
slawistyczne deklaracje rozmaitych dzienników 
słowiańskich: „Nie dla tego dzienniki słowackie 
są podejrzywane o panslawizm, że popierają sło­
wacką narodowość i nie dla tego, że wyznają, 
iż słowacy należą do szczepu słowiańskiego etno­
graficznie; lecz dla tego— czego nie wyznają —  
że skłaniają się do największych nieprzyjaciół 
Węgier, do rosyan, którzy chorągiew słowiańskiej 
jedności rozwinęli. Pomiędzy nami patryotyczny- 
mi Słowakami a pomiędzy stronnictwem nacjona­
listów słowackich w górnych okolicach kraju ta 
istnieje różnica, że my pomimo etnograficznego 
pokrewieństwa ze słowianami, nie trzymamy z 
rosyąnami, z którymi nas nic nie łączy, lecz 
z węgrami, z którymi nas wspólna tysiącletnia 
dola wprowadziła w największej ilości stosunków 
w związki prawdziwie pokrewne*.

„Wehr-Zeitung* wylicza pułki, które z powo­
du przeprowadzanej reformy armii wspólnej bądź 
zmieniły już bądź zmienią swoje stacye. Pomię­
dzy niemi znajdujemy dwa, które z Galicyi prze- 
niesionemi zostaną jako to :  pułk 10 ty z Prze­
myśla do Wiednia i pułk 30-ty  ze Lwowa do 
Tullu i Klosternenburgu.

L I S T Y  SEJMOWE.  
iv.

Lwów 14 września.

Je d n ą  z najważniejszych spraw ekonomi­
cznych naszego kraju, sprawą wszystkiemi 
stronami swojemi łączącą się z ogólną kul­
tu rą  kraju i z całą jego pomyślnością , je s t  
sprawa regulacyi rzek w Galicyi.

Przeznaczeniem losów było, że k ra ju  tego 
granice miały zostać kiedyś zatoczone nieda­
leko od stoków gór  wspaniałych, dziesiątą 
część powierzchni całego kraju można powie 
dzieć zajmą same dorzecza, w tej w ięc—pod­
stawy nawet bytu materyalnego wciąż się 
chwieją. Gdzieindziej z gór schodzi b łogosła­
wieństwo na kraje i u nas takby być mogło 
i będzie. Tymczasem wszakże z gór  płynie 
zniszczenie; wzrastająca ogólna kultura  na 
świecie i z nią idące równolegle nasze po­
trzeby, trzebią nasze lasy górskie, wiążące

wilgoć, wstrzymujące rozpęd wód i nawałnic, 
niszczące złe rośnie zatem z roku na rok — 
grozi pustynią. To jedno wystarcza, aby zro­
zumieć doniosłość tej sprawy dla kraju — 
bez względu na spławy i komunikacye, wią­
żące się nferozdzielnie z rozwojem pom yśl­
ności kraju. Rząd austryacki, aby uczynić 
zadość potrzebie tego rozwoju, i aby ocalić 
kraj od zniszczenia wodnego, przeznaczał na 
ten cel sumę 70 -  85 000  złr. w. a. — wy­
raźnie do ośmdziesięciu pięciu tysięcy rocznie 
—  a z tej sumy. bywały i a t a , namiestnictwo 
lwowskie oszczędzało połowę!

Cóż dziwnego, że sejm krajowy już  nieje­
dnokrotnie zajmował się tą  spraw ą, chociaż 
ona nie cała i nie bezpośrednio należy do 
jego kompetencyi. Głos jego jak w tylu ia- 
nycb sprawach byt kraju obchodzących, był 
głosem wołającego na puszczy. I  obecnie 
także zajmuje się on n ią ,  przy milknącym 
odgłosie dokonanych w tym  roku zniszczeń 
przez wody, i praesente cadeuere wobec rezul 
ta tów klęski, jakie deszcze tegoroczne zadały. 
Nigdy też nie był w tej sprawie złożony ta< 
obszerny i tak wyczerpujący wniosek, jak 
obecnie posła Chrzanowskiego Leona, zasłu­
żonego współredaktora znanego memoryału 
deputowanych poLkich w izbie deputowanych 
Reicbsrathu o regulacyi rzek wniesionego do 
rządu. Istn ie je  w tej sprawie drugi także 
wniosek posła Staduickiego Ja n a ,  lecz tym 
nie mamy potrzeby specyalaie się zajmować, 
gdyż on właściwie tylko ogólnie trąbi na po­
budkę w tej sprawie.

Poseł Cnrzanowski żąda, aby se jm  wezwał 
rząd państwowy o systematyczny plan regu­
lacyi, o zapewnienie środków pieniężnych na 
wykonanie całości planu, o emancypacyę robót 
prowadzonych w kraju z pod poszczególnych 
w każdym wypadku decyzyi biur centralnych 
wiedeńskich, o dołożenie s ta rań  d la zawią­
zywania spółek wodnych rzek niespławnych, 
udzielania im  subwencyi, przyczem i kraj 
przychodziłby z szerszą pomocą, a nareszcie 
o przedstawienie projektu ustawy leśnej. J ak  
widzimy więc, wniosek ten przedstawia się 
jako  s trojna i harmonijna całość, a poseł 
Chrzanowski w przemówieniu swojem wniosek 
uzasadmającem, każdą część jego należycie 
ugruntow ał i dał wiele szacownych wyjaśnień 
co do tego jak  sprawy regulacyj wodnych, 
były i są załatwiane w kraju naszym, i jak  
się przedstawiają one w YYbedniu ze stano 
wiska interesu  krajów i stronnictw austry- 
ackich.

W sprawie tej wielką zawadą jest,  oprócz 
macoszynego traktowania kraju przez rządy 
centralne i adm in is trac ję  krajową, ta  okoli­
czność— że nierozdzielne rzeki i nierozdzielna 
na nich, jak  doświadczenie św ii ta  nauczyło, 
sprawa regulacyi, zależą w jednej części cd 
kompetencyi państwowej, a w drugiej części 
od kompetencyi krajowej, a także, że niektóre 
kraje dziedziczne Austryi ja k  Czechy, stając 
w ogóle na biurokratycznem stanowisku a 
mając rzeki swe szczęśliwie poregulowane, 
s ta ra ją  się przez swych reprezentantów prze­
prowadzić zasadę, jak  to objaśnił poseł Chrza­
nowski, aby rząd nie wdawał się wcale w re- 
gulacyę rzek, o ile takowa nie dotyczę sp ła ­
wów.

W śród stosunków danych, poseł Chrzano­
wski staje ze swym wnioskiem na gruncie 
ogólno-austryackim, m ając  nadzieję jak  się 
zdaje, że deputowanym polskim w Radzie 
państwa, przed którą ta  sprawa przyjść będzie 
musiała, uda się łatwiej pozyskać sojuszników, 
jak n. p. w sprawie wielkiej regulacyjnej po­
życzki, przeciw powyżej wspomnianym zapa­
trywaniom, sojuszników w reprezentantach 
tych krajów, które tylko przy państwowej

pomocy są w stanie przeprowadzić niezbędne 
roboty regulacyjno. Dla tego żąda on wezwa­
nia o wygotowanie ogólnego austry  ckiego 
p l in u  regulacyjnego, o zaciągnięcie pożyczki 
ogólnej dla przeprowadzenia planu i wydzie­
lenia z niej sum y niezbędnej dla Galicyi; 
natomiast zaś do maga się utworzenia specyal- 
nej dyrekcji  robót publicznych przy namie­
stnictwie we Lwowie, uposażonej dostatecz- 
nemi siłami, a  któraby już  niezależnie od 
biur ministerstwa spraw wewnętrznych, plan 
regulacyjny urzeczywistn ała.

J e s t  to rzecz taktyki, co łatwiejszem być 
może do przeprowadzenia w obec rządu i w 
parlamencie austryackim, czy ogólny plan r e ­
gulacyjny i ogólna pożyczka, czy też oddziel­
ny plan regulacyjny rzek gilicyjskich i zape­
wnienie środków niezbędnych odrazu na prze­
prowadzenie tego planu. Na tym bowiem 
punkcie żaden fachowiec i żaden trzeźwo my 
ślący człowiek nie będzie się różnił w zdaniu 
z posłem Chrzanowskim, że tylko sys tem aty ­
czne i stosuakowo szybkie przeprowadzenie 
wszystkich robót regulacyjnych, a więc i za­
pewnienie z góry potrzebnych na nie środków 
może złemu zaradzić; inaczej zaś cząstkowe 
działania, jeśli się nie staną nowem źródłem 
niebezpieczeństw —  jak  twierdzą fachowcy — 
to przynajmniej spłyną w nicość z wodą, nad 
jaką m iały zapanować; na czysto będą zm arno ­
wane. J e s t  więc rzeczą taktyki i znajomości 
stosunków, ja k ą  drogę obrać d la zapewnienia 
krajowi całości dz alania regulacyjnego, a p. 
Chrzanowski twierdzi, że droga proponowana 
przez niego je s t  najpraktyczniejszą.

Dla nas w podniesionym wniosku regula­
cyjnym dwa punkta są najważniejszymi. Ten 
najprzód, że sprawa ta  podniesioną została 
w całości, jako  najbardziej nagląca sprawa 
ekonomiczna k ra ju ;  i ten drugi punkt także, 
że żądanem je s t  ustanowienie niezawisłej p o ­
niekąd od biur wiedeńskich, dyrekcyi robót 
publicznych  w Galicyi. Wprawdzie przy dzi­
siejszym nader bezwładnem sterowmetwie n a­
miestnictwa, dyrekeya robót publicznych nie 
będzie przedstawiać rękojmi wielkiej energii 
działania, ale w każdym razie, stanie się ona 
depozytaryuszem myśli i pomysłów całość 
sprawy obejmujących, a z czasem zyska na 
dzmlności w swem funkcjonowaniu.

Żału jem y mocno, że wniosek regulacyjny 
nie został odesłany do komisyi oddzielnej, 
jak tego sobie życzył wnioskodawca. Ż iłuje­
my, dla tego najprzód, że w ten sposób d o ­
bitniej wyraziłaby się waga i nagłość spra­
wy, jakie nasza reprezentacya krajowa do niej 
przywiązuje; żałujemy dla tego także, że do 
komisyi specja lnej byłby wszedł niewątpliwi: 
sam wnioskodawca, nie zasiadający w komi­
syi kultury, do której sprawę przekazano, a 
tamby znalazł możność przedstawienia, dla 
czego drogę proponowaną uważa za najprak­
tyczniejszą i najprędzej do celu prowadzącą.

Tą czy inną postępując drogą, pozyskanie 
planu regulacyjnego i przeprowadzenie wiel­
kiej pożyczki państwowej na cele regulacyjne 
dłuższego wymagają czasu. Dla tego  też wy­
daje nam się, że komisya zajmująca się wnio­
skami regulacyjnemi, niedostatecznie wywią­
załaby się z włożonego na nią zadania, gdy 
by obok całości środków proponowanych przez 
posła Chrzanowskiego, a mających być osią- 
gniętemi drogą wskazaną przez niego, lub też 
inną, jakąby komisya zaleciła, w elaboracie 
jej nie m ały znaleźć pomieszczenia n a d t o :

a )  bezzwłoczne zarządzenie działań skute­
czniejszych ze strony rządu dla regulacyi rzek 
tak  spławnych, jak  n iesp ław nych ;

b) zachęta silniejsza niż dotąd do tworze­
nia spółek regulacyjnych, ku czemu w na­
szym kraju tak mało ożywionym, nietylko in-

wczoraj bawi i wszystkim księżom dziękować 
za ich prace i tak wzorowe utrzym anie po ­
rządku.

P raca  naprawdę nadludzka. Tak utrudnio  
no przyjazd księży do Częstochowy, że ich 
je s t  zaledwo dwustu, podczas gdy przy na­
pływie codziennie zmieniających się p ie lgrzy­
mów, potrzebaby było najmniej półtora  tysią­
ca księży dla wysłuchania wszystkich spowie­
dzi i obdzielenia komunią. Od świtu do pó­
źnej nocy biorą szturm em k o n fes jona ły ; księ­
ża i penitenci m dleją ze znużenia a po pracy 
całodziennej, ledwie d i w l a  wypoczynku zo­
sta je  gdzieś w stodole albo w eiasnym za­
kątku klasztoru. W kościele celebruje biskup 
Popiel i po nabożeństwie udziela bierzmowa­
nia, ale ledwo dziesiąty docisnąć się do tego 
potrafi.  Pomimo to, pracę swą przerwać musi 
pasterz, bo n u kazano dziś w nocy jeszcze 
po cichu opuścić Częstochowę.

Doszliśmy nareszcie szczytu. P rzed nami 
wały klasztorne i wysoka kościelna wieżyca, 
czerniejąca na szaro-sinawem tle  nieba. Na 
płaszczyźnie obszernej, widać zdaleka posąg 
Bogarodzicy, przy którym spotykają Pauliui 
kompanie pielgrzymów. Na około ja k  okiem 
siegoąć cały stok góry i okoliczne pola zda­
ją  się jednem  olbrzymiem mrowiskiem. N a j ­
mniej dwieście pięćdziesiąt tysięcy ludzi je s t  
tu  zebranych w tej chwili, słuchających ostatniej 
mszy południowej odprawianej na waLch. Jak  
morze różnobarwne, pochylają się wolno, ci­
cho, spokojnie fale, jedną ,  gęs tą  masą, o ta ­
czające górę. N a wsZyStkich twarzach zachwyt 
prawdziwie nadziemski. Zdaje się, że ci pro­
staczkowie duszą już są w niebie i mimo

woli człowiek spogląda w g łąb  własnej du ­
szy i wstyd mu, że tak bardzo od nich je s t  
niższy. A ! czyż ta  modlitwa wspólna nic nam 
nie wyprosi,  nie u b ła g a ?  W szak tu  nie kilku, 
ale kroci kilka, zebrało się w imię Najwyż­
szego i choć każdy własne swe troski zanosi 
do stóp Jego  tronu, u wszystkich oprócz t e ­
go jeszcze myśl jedna, prośba je d n a  : czują 
ją  serca, choć nie wymawiają usta. —  Ta, 
która odpędziła szwedów od jasnych swoich 
murów, k ied iż  po raz drugi zwycięży?!

Msza się kończy. I  wewnątrz kościoła wiel­
ka celebra już skończona. Lud wypływa zbi­
tą  m asą z bram, ścieka powoli na dół s to ­
kami góry —  na jej szczyt nowe dążą t łu ­
my. Na około posągu Bogarodzicy, zebrało 
się mnóstwo ludzi. Tu  kapłan głosi pożegnalną 
naukę do odchodzącej kompanii. Wszyscy piel 
grzymi s łuchają go uważnie. Mówi po prostu, 
ale z uczuciem prawdziwem — porusza ser­
ca, podnosi dusze — wszystko izuca sie na 
kolana z płaczem g łośnym , z jękiem, bijąc 
się w piersi, w o ła jąc :  o M a ry o ! zwąc swą 
królowe pieszezotliwemi im ionam i,  jakiemi 
dziecię matce się przypothlebia. Co za wi­
dok ! Co za w ia ra !

Do wnętrza klasztoru ani myśleć się dostać. 
Ksiądz nawet z narażeniem życia ledwie prze- 
drzećby się potrafił. Zdaleka rzucamy modli­
twy nasze do stóp Bogarodzicy, okiem i ser 
cem biegniemy do jej kaplicy — i już nas 
na dół fala unosi pom ędzy straganami ze 
świętościami i nieskończonemi łańcuchami że­
braków. Z nami schodzą kompanie wracające 
ze śpiewem do domów, kaleków i chorych wio­
zą w wózkach i prowadzą, zdrowi opowiadają

o łaskach, jakich doznali, o jakie prosili. 
Wszy tko promienieje radością, że choć zda­
leka widziało przybytek Bogarodzicy.

Ale oto w tej harmonii doskonałej nuta 
fałszywa, przykra. Mijamy cerkiew, wybudo­
waną na pół drogi do klasztoru, ze swemi pię­
ciu zielonemi ban iam i ,  stojącą jak  żandarm 
na straży uwięzionej Bogarodzicy. Wielu piel­
grzymów zdejmuje czapki — zatrzymuje się 
na chwilę w niepewności, wreście żegnając 
się, wchodzi wewnątrz, klęka, pada krzyżem; 
kilka bub mazurskich otacza popa z długa 
brodą, rozdającego im broszurki polskie, krzy­
żyki i medaliki prawosławne. B ied a cy ! Nie 
wiedzą co biorą i gdzie są !  I  to ciągle się 
powtarza. Jednych ostrzeżesz, na ich miejsce 
inni nadchodzą. Bardzo jeszcze ciemnym jest 
lud nasz poczciwy a oświecać go nie ma ko­
mu. bo szlachta nie śmie, a księży z każdym 
dniem mniej. A propaganda prawosławna o- 
statniemi czasy przybrała  takie rozmiary, jak  
za dobrych czasów panny Błudów i Murawie- 
wa. Na kolejach, tysiącami rozdawano piel­
grzymom polemiczne broszurki prawosławne 
po polsku pisane, między innemi paszkwil 
popa Sokołowa o Częstochowie. —  I tuta j po­
pi wyciągają swe szpony na dobre ale ła tw o­
wierne chłopskie dusze.

Noc tymczasem zapada. Na wieży klasztor­
nej zapala się wieniec lamp różnobarwnych, 
zdający się nową grom adką gwiazd na czar- 
nem niebie. Imię Maryi jaśnieje łuna wielką 
na wałach. Góra cała okrywa się setkami ty ­
sięcy p łom yków — jakby ja  zasypał rój świę­
tojańskich robaczków. Każdy krzaczek iskrzy 
się światełkiem, świeczką, latarką. Koło niej

terweneya ale nawet in ic ja tyw a Wydziału 
krajowego je3t niezbędną ;

c) nareszcie podniesienie myśli szczęśliwej 
posła Chrzanowskiego utworzenia D y re k c y i  
robót publicznych  w Galicyi ze szczególuem 
naciskiem, a mianowicie ze wskazaniem, że 
dla urzeczywistnienia jej nie ma potrzeby i 
złemby było ociągać się aż do wygotowaaia 
pełnych planów ‘regulacyjnych i zabezpiecze­
nia ich finansowego, lecz że dyrekcyę taką 
natychmiast utworzyć należy, aby prace i 
środki ua  ten cel obracane odtąd syste uaty- 
cznie i z pożytkiem sprawy użytemi b>ły, a 
me dla zaspokojenia porządków biurokraty­
cznych i pozorów czynności rnaruowaneini,  
jak  to  dotychczas miało miejsce.

Jeżeli przy jakiej sprawie, to przy sprawie 
regulacyi rzek w Galicyi, okazuje się w ca­
łej pełni,  że sprawy kraju, a mianowicie sp ra ­
wy kultury krajowej, tylko w kraju i przez 
kraj sprawowanemi być mogą z pożitk iem . 
Pod  warunkiem, naturalnie, że współcześnie 
nastąpi taka em ancypac ja  finansowa kraju, 
lub taka pomoc finansowa ze s trony państwa, 
aby sprawy te podnieść i przeprowadzać m o­
żna było. Do tego idziemy, mimo nieopatrz- 
ności naszej i macoszyuego traktowania k ra­
ju  przez władze państwowe, do tego idziemy 
drogą konieczności,  zagrażającej na każdym 
kroku ruiną. Niechże komisya kultury, m a ją ­
ca w ręku nag łą  sprawę regulacyi rzek i 
wniosków przekazanych jej w tym p rzedm io­
cie, to ocalenie kraju od ruiny mu grożącej 
ma za punk t wyjścia swych prac i decyzyj, 
a przed oczami niech je j będzie jedyny  ś ro ­
dek skuteczny a cel zabiegów na tern polu 
samodzielność kraju w sprawach kultury, ja ­
ko cząstka i warunek samodzielności p o l i ty ­
cznej, do której dążymy.

R oloictfo , W f i l  1 przemysł.
Wystawa przemyska.

Przemyśl 12 września.

C zy ta jąc  sp raw ozdania  o wystawie  p r z e ­
myskiej w rozm aitych  naszych p ism ach, z d a ­
w ałoby  s i ę , że powodzenie w ystaw y  by ło  
j a k  n a j ś w ie tn ie j s z e , że k o m ite t  u rzą d za jąc y  
ta k  znakom ic ie  się w y w iąz a ł  ze swego z a ­
dania, iż w  przyszłości p rzy  m a jąc e j  się od ­
być w ystaw ie  k rajow ej w  K ra k o w ie ,  do k t ó ­
rej ko responden t wasz S. t a k  gorąco z a ­
chęca  , n ie  pozostaw ałoby  n i c , j a k  li ty lko  
ścisłe zastosowanie się w e w szys tk ich  n a w e t  
szczegółach pod ług  wzoru w ys taw y  p rz e m y ­
skiej.  D alek i  j e s te m  od uw łaczenia  zasługom  
komitetowi w ystaw y , owszem, zaprzeczyć  nie 
m o ż n a , że ko m ite t  zdz ia ła ł  bardzo  wiele, 
zdz ia ła ł  więcej j a k  n aw e t  spodziew ać się 
by ło  m o ż n a ,  potrafił bow iem  wzbudzić  p o ­
w szechne za in te resow an ie  się w k r a j u — p o ­
trafił zgrom adzić  okazy  z całe j n iem al pro- 
dukcyi k r a jo w e j , pomimo ta k  w y ją tkow o 
trudnych  w arunków  ekonom icznych, pomimo 
klęsk  e lem en ta rnych  , ja k ie m i  zos ta ł  n aw ie ­
dzony k ra j  nasz roku  tego , a  uwidocznienie 
k tórych  p rzeds taw ia ły  w ystawione przez  p. 
Szybalsk iego , zaszczytnie znanego agronom a, 
porośnięte  okazy  zboża z bardzo  stosownym  
nap isem  „ tak ie  to są owoce tegorocznej p racy  
ro ln ików  n a  ziemi k r a k o w s k i e j ; * — pomimo 
pow iadam  ta k ich  t ru d n y ch  w arunków , kom i­
te t  w yw iąza ł  się zaszczytnie  ze swego za d a ­
nia —  lecz czy przeciw ko sposobowi w e ­
wnętrznego  u rządzen ia  samej w ystaw y  nic 
pow iedziećby się nie d a ło ,  pozwalam sobie 
pow ątp iew ać .

klęczy albo obozuje na ziemi gronko ludzi — 
jedni odpoczywają znużeni, inni gwarza p ó ł­
głosem, ale większa część chwali Maryę wie- 
czornemi pieśniami. Góra ca ła  brzmi hymnem 
wielkim, potężnym — kilkanaście w łośc iań­
skich kapeli, przybyłych tu  z kompaniami, 
przegrywa wcale dobrze w różnych punktach ; 
chórów kilka dobrze wyuczonych i zgodnych 
im towarzyszy. Jeden  zwłaszcza bardzo liczny, 
doskonały, wykonywa kościelne hymny naszych 
mistrzów z wykończeniem i czystością zadzi­
wiającą. Z wieży puszczają ognie sztuczne, 
Świece rzymskie, rak ie ty— z niemałym ale t ł u ­
mionym podziwem ludu. Domy otaczajace 
podnóże Jasne j  Góry, stoją całe w ogniu ilu- 
minacyi, zdobne w transparen ty ,  em blem ata 
cyfry oświ.-tlone. Zdała jaśnieje w polu wieża 
kościółka Ś. Barbary.

W racamy wśród dwóch linij światła nie­
przerwanych. Wszystkie ^om y promienieją jak  
serca ich mieszkańców. Z\d/.i nawet wysilają 
się, żeby cbrześciaoom dorównać w liczbie 
świateł i ozdób. W  niektórych oknach stoi po 
kilkanaście świec zapalonych. Jeszcze z wa­
gonu d ługo widzimy łunę ja sną ,  bijącą wśród 
nocy i jak  gwiazda srebrna, lam pa najwyższa, 
przyświeca nam ze szczytu wieży kościelnej. 
Ze ściśnionem sercem widzimy ją nikuącą w 
dali. Głowy nasze schylają się i usta szepcą 
z c icha : „Bądź pozdrowiona Gwiazdo morza, 
Królowo korony Polskiej!*

A. GASZTOLD.
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Zdaniem  mojem podział wystawionych 
przedmiotów aż na 33 grup je s t wadliwy, 
produkcya kra ju  naszego nie stoi na tym  
stopniu rozwoju, by każda z tych grup m o­
gła być należycie reprezentow aną, by sama 
przez się całość utw orzyć mogła — tak  np. 
iużynierya w iejska tw orzy grupę 2 2 , inży- 
nierya cywilna oddzielną grupę 2 6 ; w g ru ­
pie 22 figuruje jeden  w ystaw ca, którego są­
dzi aż siedm iu sędziów, w grupie zaś 26 
czterech zaledwie wystawców. Nie mogłyby 
też te dwie grupy tworzyć jed n e j?

Do każdej z grup kom itet powołać m usiał 
odpowiednią liczbę sędziów. Czy kraj nasz 
posiada tak  znaczną ilość ludzi fachowo wy­
kształconych na zawołanie, powątpiewać n a ­
leży ; w skutek  tego w wyborze sędziów ko­
m ite t często zmuszonym by ł posiłkować się 
osobami, chociaż z najlepszem i chęciam i, j e ­
dnakowoż nie zupełnie mogącemi sprostać 
swemu zadaniu. T ak  np. między innem i dla 
grupy 21 , w której trzy  fabryki papieru 
okazy swoje w ystaw iły, do osądzenia tak o ­
wych nie by ł powołany żaden z ludzi odpo­
wiednio fachowych, bowiem ci panowie mo­
gli decydować co do jakości, lecz nie co do 
warunków  frab ry k acy j, k tóre przy prem io­
waniu najw ażniejszą rolę odgrywać powinny.

Do grupy 1 9 , mianowicie do wyrobów 
z kam ienia, gliny, szkła, powołano między 
innemi hr. K. S c ip io , byłego dyrek tora  fa­
bryki czerlańskiej papieru. Czy nie w łaści­
wiej byłoby powołać tego pana do grupy 
21-szej?

Grupow anie w ystawionych przedmiotów 
może mieć za podstawę położenie geografi­
czne, lub też pokrewieństwo g rup;— na w y­
staw ie przem yskiej zasady te  nie były n a ­
leżycie uwzględniane. Zdarzyło mi się spo­
tkać  jednego z powołanych sędziów z K ra ­
kow a, szukającego przez k ilka  godzin n ad a­
rem nie z katalogiem  w ręku  jednego z w y­
stawców, którego okazy m iał osądzić.

Trudno nie przyjąć okazów producentów  
obco-krajow ych na w ystaw ę, lecz dopusz­
czać się nie powinno, by w ystaw a krajow a 
wyzyskiwaną by ła  ze szkodą producentów  
krajow ych. W ielu z nich dla dogodnego spo­
sobu zbycia produktów  obco-krajow ych ja k  
np. wyrobów fabryki „Schustala & Co, Hof- 
W agen - i ’abrik  in Nesseldorf*, k tóra  nie 
ograniczyła się na wystaw ieniu pojedynczych 
odmiennych okazów, lecz w ystaw iała i po 
k ilka okazów zupełnie iden tycznych , w j e ­
dynym tylko celu korzystnego zbycia tako­
wych , k tóra to m anipulacya na wystawach 
bezwarunkowo dopuszczana być nie powinna.
O innych usterkach , ja k  np. b raku  obecno­
ści gospodarzy pojedynczych oddziałów w y­
staw y, o niew łaściw ej dla skrom nych roz­
miarów w ystaw y tu b ie , k tóra  jęk iem  swym 
ogłuszała zw iedzających, o grubym  wyszu- 
trow aniu chodników wystawowych, u trudn ia­
jącym  swobodne przechadzanie się itd. itd. 
nie będę się rozw odzić, bowiem tego ro­
dzaju usterk i często nie dadzą się naprzód 
przewidzieć.

Jedno tylko jeszcze milczeniem pominąć nie 
mogę, że kom itet odpowiednim zastrzeżeniem  
w postanow ieniach ogólnych co się tyczy 
napisów firm nie zapobiegł, by niektóre fir­
my odważyły się z pominięciem języka pol­
skiego li tylko niem iecki używ ać, co uw ła­
cza poczuciu naszej narodowej godności i 
pod żadnym  w arunkiem  tolerow ane być nie 
powinno.

Uwagi te  moje w yw ołała ja k  wspom nia­
łem , ew entualność przyszłej w ystaw y w K ra- 
wie, gdyż zdaniem  m ojem , tylko przez trze ­
źwą kry tykę da się osiągnąć praw dziw y po­
stęp.

P. S. Zauw ażyłem , że W asz  spraw ozda­
wca szczegółowy z w ystaw y, nie podniósł 
doniosłości w ystaw y księgarstw a um ieszczo­
nej w pawilonie m iasta B iałej. Zbiorowa w y­
staw a ta  prawie wszystkich firm znaczniej­
szych księgarskich, urządzona była  z ja k  
najw iększą dokładnością , a co najw ażniej­
sza, że gospodarz tego oddziału pan J . p ra ­
wie ciągle by ł obecnym i nie szczędził trudu 
w udzielaniu odpowiednich w yjaśnień. W y ­
staw a ta  uw idoczniała um ysłowy ruch na­
szego k ra ju  w ostatniem  pięcioleciu od w y­
staw y lwowskiej. Godnem zanotowania je s t, 
że ruch w ydawnictw  w Poznaniu i L ipsku 
o w iele prześcignął ruch w ydawnictw  w Ga- 
licyi.

W ykaz nagród przyznanych wystawcom .
(Dokończenie).

Grupa XXIX. Bydło  rogate. Dyplom  honoro­
wy i zastaw ę srebrną towarzystwa gospodarskie­
g o :  1. R udolf Reitzenheim , 2. W asilew ski Teofil. 
Medal srebrny towarz. gosp . Skirliriski. Dyplom  
i m edal rząd. srebrny : Arcyksiąże A lbrecht, pań­
stw o Tłum acz. Medal zasługi srebrny: Alfred hr. 
P otock i, Szybalski, major Pawlikowski, O staszew­
ski, Stan isław  hr. M ichałowski, W ilhelm  hr. Sie- 
m ieóski. B ro n zo w y : Józef Kellerman, Siem ieński, 
Edm und hr. K raiński, br. Rom aszkan z Horo- 
denki, A. Gasch, Dolański, Grotowski i Artur 
hr. Potocki. Do dyspozycyi na nadgrody dano 
pp. Majorowi Pawlikowskiem u 5 0  z ł., Szybal- 
skiem u 4 0  z ł . ,  R eizeusteinow i 3 0  z ł. ,  Grotow­
skiem u 30  z ł., spadkobierc. Ludw. Skrzyńskiego  
3 0  z ł.  Truchimowi 4 0  z ł., Edm undowi hr. Kra- 
jńskiem u 3 0  z ł., Nagrody pieniężne dostali wło­
śc ia n ie :  Si mej H nat za wołu 8 0  z ł., W asyl Olej­

nik za jałów kę 5 0  zł., Marya N alepa za krowę 
4 0  z ł. ,  W aw rzyniec L igenza za krowę 3 0  z ł.,  
M ichał Tymczak za 2 woły 25  z ł., Jakób M etz­
ger za krowę 2 5  z ł., M ikołaj Czerpak za ja łó w ­
kę 20  z ł., Ignacy Jakubek za krowę 2 0  z ł.,  
Dom inik, Krukar za buhaja 1 5  zł., Stanisław  
Rokitowski za krowę 15  z ł., W awrzek M agac za 
ja łów kę 1 0  z ł. ,  Jó zef Przybylski za jałówkę 10  
z ł., Socha za jałów kę 1 0  z ł., Jan Skwarko za 
krowę 10  z ł., Bazyli Jaworski za cielę 10  zł., 
Marya N alepa za krowę 1 0  zł.

Grupa XXX. Przemysł domowy. 1) W yroby  
garncarskie. P. Adamowi M iękińskiem u z Alwerni 
3 dukaty w złocie.

Komisya zrobiła uwagę, że przemysł garncar­
ski bardzo słabo był reprezentowany, a ubolewać 
należy, że najbliższe miejscowości, jak Komarno 
i Sądowa Wisznia, wyszczególniające się właści- 
wem ozdabianiem naczyń, nie wzięły udziału w 
wystawie.

2) W yroby koszykarskie. Towarzystwu węgier- 
sko-galicyjskiej kolei za założen ie szkoły  i gor­
liw e popieranie przem ysłu  koszykarskiego w Za­
górzu medal srebrny kom itetu, a nauczycielowi 
jej p. Pierożyńskiem u 2 0  g id . —  Towarzystwu  
kolei Leluchowskiej, za założenie szkoły i gor­
liw e popieranie przem ysłu koszykarskiego w N o­
wym Sączu, m edal srebrny kom itetu a nauczy­
cielow i p. W ładysław ow i Chom ińskiem u 2 0  g id .—  
Szkole koszykarskiej w Jarosław iu za użycie ma- 
teryału z szuwaru do plecionek, m edal bronzowy 
kom itetu, a nauczycielowi p. Gustawowi Lepszy  
3 0  gid. —  Szkole koszykarskiej w Rudniku za 
usiłow ane wprowadzenie m ateryału osiczyny pa­
stowanej do wyrobu koszyków, m edal bronzowy 
k om itetu ; nauczycielowi szkoły  koszykarstwa w 
K rzywaczce 15  g id . —  Dyrektorowi zakładu g a ­
licyjskiego dla ciem nych we Lwowie, p . Makow­
skiem u, za kierownictwo i dokładność wyrobów  
uczniów w dziale koszykarstwa, m edal bronzowy 
kom itetu. Iw anowi H anasow i, w łościaninow i z 
W iązow nicy, za koszyki i krążki z trawy 1 du­
kata.

3) W yroby z drzewa. J W . Annie hr. P oto­
ckiej w Rymanowie za zasługi około rozszerzenia 
zakresu działalności przem ysłu dom owego m ia­
now icie: wyrobów snycerskich, koronkarskich i 
teracotow ych, m edal srebrny rządowy. Ponieważ  
w yłtaw czyni już otrzym ała na wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1 8 7 7  tenże medal, a powtórnie 
takowy danym być nie m oże, przeto kom isya  
podnosi przyznanie tej najwyższej nagrody. P . 
M ichałowi M ichaliczynowi, jako przodującem u ro­
botnikom  w szkole przem ysłowej św. Józefa w 
Rym anowie 5 dukatów. Szkole fachowej snycer­
skiej w Zakopanem m edal srebrny, a nauczycie­
lowi tej szk o ły  p. N eużylowi, m edal bronzowy 
kom itetu. K om isya podnosi zasług i około roz­
woju tej szkoły  tak w ysokiego m inisterstwa, jak  
i Towarzystwa Tatrzańskiego. Towarzystwu okrę­
gowem u rolniczem u w Brzesku za opiekowanie  
się przem ysłem  domowym, m edai bronzowy ko­
m itetu. Towarzystwu okręgowem u rolniczem u w 
Bochni, za opiekowanie się  przem ysłem  domowym, 
m edal bronzowy kom itetu. Skryblakowi w ło śc ia ­
ninowi w Jaw orow ie 5 dukatów, Grzegorzowi 
Dewdiukowi ze Starego K ossow a 3 dukaty, Ja ­
now i Kam ińskiem u z Babicy, za wyroby bednar­
skie 1 dukat, Iw anowi Radykowi z L esczow atego, 
za wyroby bednarskie 2 dukaty, Adaszyriskiemu  
z H ut, pow . B rody, za łyżk i 3 dukaty, Micha­
łow i M ichniakowi z N ow icy (poczta Ujście ruskie) 
za drewniane wyroby, łyżk i itd. 1 dukat, Józe­
fowi Pabianowi, z Lonioviy (poczta Brzesko) za 
sprzęty gospodarskie, szufle itp. 1 dukat, Rom a­
nowi M akausiowi z M uszyny, za wyroby z ko­
rzenia i odpadków drzewnych 2 dukaty, Jędrze­
jow i K scybale z Krakowca, za wyroby z trzciny 
4 z łr ., Józefow i Km icikiewiczowi, nauczycielowi 
szkoły  ludowej w Baryczu (poczta Radym no) za 
wyroby sprzętów gospodarskich przez uczniów  
wykonywane, m edal bronzowy kom itetu z K ata- 
ryni (poczta K om arno) za okazy z rogoży 1 
dukat, Adam owi Stolarczykow i, włościaninowi z 
Maszkienic, (poczta B rzesko) za sita  w łósienne
1 dukat, Stanisław ow i Kita z M aszkienic, za 
przetaki skórzane 1 dukata.

4) W yroby tkackie. Towarzystwu tkackiem u w 
Korczynie, m edal bronzowy kom itetu. Semkowi 
K ałuszka z Markopola 5 złr. Łukaszowi Hojżan 
z P łonny, za wyroby w ełn iane, m edal bronzowy 
komitetu^ i 1 dukat. J . B assakow i z Rakszawy 
(poczta Żołynia) za wyrób sukna 1 dukat. Oska­
rowi hr. Potockiem u z Buczacza, za popieranie 
dom owego przem ysłu tkackiego, m edal bronzowy 
kom itetu, a tkaczowi Janow i N ogorzańskiem u  
1 dukat.

Tkaczom z Dębowca: 1. Józefowi Zawiszy,
2. W ojciechow i Markowi, 3 . Antoniem u D ębskie­
m u, 4 .  Józefow i P aw łow skiem u, 5. Franciszce  
K ossow skiej po 2 dukaty. Stefanowi Lewickiem u  
w H orodence, za p asy  i wyroby w ełniane 2 du­
katy. Janow i Bednarczukowi w H orodence, za 
wyrób w ełniany 2 dukaty W asylowi Adam czuko­
wi z Poturzycy tkaczowi, za wyrób płótna zwa­
nego kożuszkiem 2 dukaty. Stanisław ow i Mar­
kiewiczowi, kupcowi we Lwowie, za usiłow ania  
szerszego zbytu wyrobów przem ysłu dom ow ego, 
m edal srebrny kom itetu wystawy.

Komisya zaleciła prócz tego do zakupna przed­
mioty wartości 1 0 5  złr. 3 0  cent.

Ogółem w tym dziale na 9 6  zgłoszonych wy­
staw ców rozdano nagród 4 6 .

Grupa XXXI. Prace kobiet. Medal zasługi 
srebrny: Magdalena Czechowska, Anna hr. Poto­
cka, Barbara Darowska. Bronzowy: Zakład Śtej 
Zofii, bar. Teuchertowa, ks. Adamowa Lubomir- 
ska, Marya hr. Borkowska, Zakład galic. dla 
ciemnych i pani Szatkowska.

Grupa XXXII. Maszyny i  przyrządy przewo­
zowe. Dyplom i medal rządowy srebrny: H. Ce­
gielski z Poznania, Michał Dornwald, Roman 
Cichocki. Bronzowy: Jan Wychera, Garret et 
Smith, F. Smekal, Hutjahr i Muller z Pesztu. 
Medal bronzowy towarzystwa gospodarskiego: R. 
Sack i Zakład sierot w Drohowyżu. Medal za­
sługi srebrny: Piskley et Sima, Rudolf Dorte z 
Biały. Bronzowy: Orient.

Grupa XXXIII. Przyrządy przewozowe: Me­
dal bronzowy towarzystwa gospodarskiego: Schu- 
stał i Sp. w Wiedniu, Pawlik z Przemyśla, Dy­
plom i medal rządowy srebrny: Zakład sierot 
w Drohowyżu. Bronzowy: Fuchs z Biały, Licken- 
dorf Jan ze Lwowa. Medale zasługi srebrne: 
Adam Szypuła, Karol Keller, wózki dziecinne 
(Lwów). Bronzowe: Klamut ze Lwowa i Kuchar­
ski Tomasz z Jarosławia.

S I E J "  JV C .
(Czwarte posiedzenie).

Lwów 14 września.

Początek posiedzenia o godz. 11 min. 15 
przed południem.

Poseł Kowalski popierając petycyę prof, 
uniwersytetu lwowskiego dr" Izydora Szara- 
niewicza i ks. Leona Ławeckiego, proboszcza 
w Załukwi, o subwencyę na dalsze rozkopy­
wanie ruin staroruskiego grodu Halicza, pro­
sił, aby została wydrukowaną i dołączoną 
do protokółu, co Marszałek przyrzekł uczynić"

Prozydyum c. k. Namiestnictwa nadesłało 
do Izby przedstawienie rządowe z prelimi­
narzem funduszów indemnizacyjnych na rok 
1883, które będzie traktowane według re­
gulaminu.

Sprawozdania wydziału krajowego w przed­
miocie szkół dublańskich odesłano do komi- 
syi kultury krajowej.

Poseł Meruuowicz uzasadnia wniosek swój 
w przedmiocie uregulowauia stosunków pra­
wnych ludności izraelickiej. W edług przeko­
nania mówcy agitacya w tej formie, w jakiej 
jest prowadzona w innych krajach, przez 
Istoczego i Stóckera, byłaby u nas nadzwy­
czaj niebezpieczną i lekkomyślną. U nas nie 
ma potrzeby obmyślać nowych" programów, 
bo w dawniejszych uchwałach sejmu wytknię­
tą je s t droga postępowania. Myśli zawarte w 
uchwałach nie są dotychczas wprowadzone 
w wykonanie i dlatego mówca wznawia swój 
wniosek zeszłoroczny, mający na celu zapro­
wadzenie zupełnego równouprawnienia reli­
gijnego, a więc zniesienie wszelkich wyjątko­
wych przepisów. Sami izraelici domagają się 
sprawiedliwego załatwienia tej sprawy i" nie 
są przeciwni rewizyi u sta w  odnoszących sie 
do nich. N a dowód mówca przytacza głos 
organu Szomer Israela , żądający usunięcia 
wyjątkowych ustaw. Kwestyę żydowską uwa­
ża mówca jako kwestyę społeczną, która po­
winna być traktowaną z głębokim spokojem, 
jak, każda sprawa publiczna!

Żydzi u nas stanowią 13 procent ogółu 
ludności i coraz bardziej ogarniają wszystkie 
warstwy społeczne. W iele m iast ma już dzi­
siaj większość ludności i reprezentacyę żydow­
ską. W iększa posiadłość, lubo nie" w tym 
stopniu, ale także jest znacznie zagrożoną. 
Od r. 1861 liczba posiadłości pozostających 
w rękach żydów powiększyła się o 14" prc. 
Ludność żydowska w ostatnich 10" latach po­
większyła się o 19 prc., gdy powiększenie 
się reszty ludności wynosiło tylko 8 "prc.; w 
ogóle ludność ta  pomnaża się trzy razy p rę­
dzej niż ogół ludności innych" wyznań.

Rząd ułożył projekt nowej ustawy gminnej 
dla żydów i zwołał dla zbadania go ankietę, 
która niewydała żadnego rezultatu. Tymcza­
sem rabin Schreiber rozpoczął na wielką ska­
lę agitacyę przeciw wszelkiej reformie! a z 
agitacya przeciwną wystąpił Szomer Israel. 
Schreiber głosi, że wsteczny jego projekt, 
dążący do utwierdzenia przepisów Talmudu 
cieszy się uznaniem swer decydujących. Mó­
wca rozbiera ten projekt, uchwalony na zje- 
ździe rabinów we Lwowie i przytacza z nie­
go ustępy wyraźnie powołujące się na Tal­
mud, na ustawodawstwo tajemnicze nietylko 
dla państwowych ustawodawców ale nawet 
dla znacznej części samych żydów. Między 
innemi wskazuje mówca, że nad ustawodaw­
stwem pieniężnem kabałów nie ma żadnej 
kontroli i dlatego, jak się pokazało z różnych 
procesów, zbierane są tam składki na różne 
niedozwolone cele, na przykład na przeku- 
powanie urzędników i komisyj asenterunko- 
wych. I takie sprawy są traktowane jako 
rzeczy religijne!

Chajdery żydowskie nie podlegają żadnej 
kontroli, chyba wyjątkowo, np. w Krakowie, 
sanitarnej. Przepisy publiczne, dotyczące ży­
dów, stanowią prawdziwy haos. Duchowni 
żydowscy uważani są na równi z duchowień­
stwem innych wyznań, a nie wymaga się od 
nich studyów akademickich. Mówca krytyku 
je  sporządzanie metryk żydowskich, illustru- 
ąc swoje słowa przykładami i cytatami. D a- 
ej mówca przechodzi do wypadku w Tisza- 

Eszlar i zostającej z nim w pewnej analogii 
sprawy, którą ma wkrótce sądzić sąd rzeszow­
ski. W  sprawie popełnionego" w Rzeszowskiem 
morderstwa, którego szczegóły zgrozą i wstrę­
tem przejmują, sąd odniósł się z zapytaniem 
do rabinatu wiedeńskiego, a rabinat oświad­
czył, że rzeczywiście w tych okolicznościach,

w jakich się to stało, można przypuszczać, iż 
pobudką do tego czynu była religia, że mor­
derstwo to zostało popełnionem dla zadość­
uczynienia pewnym przepisom Talmudu (pp. 
Goldmann, Fruchtm ann, Zucker: To niepra­
wda). Pisano jednak o tern w dziennikach, 
a nikt temu nie zaprzeczył. W ustawodaw­
stwie żydowskiem muszą być rozmaite orze­
czenia, niezgadzające się z naszemi pojęciami 
prawnemi. W końcu mówca dowodzi, że 
przewaga żydów w tern ma swe źródło, iż 
zawsze trzymają się strony silniejszej, i z 
wielką łatwością przerzucają się na stronę 
tych, którzy choćby chwilowo są "silniejsi.

Co do formalnego traktowania mówca pro­
si o odesłanie jego wniosku do komisyi ad­
ministracyjnej.

P. Zucker. Muszę się oprzeć pokusie pod­
jęcia dyskusyi, bo regulamin na to nie po­
zwala, muszę stłumić głos oburzenia i pro­
testu  wobec oskarżenia mych współwyznaw­
ców, że krwi chrześciańskiej potrzebują do 
celów rytualnych. Nie mogę jednak nie wy­
razić obaw y, czy komisya" administracyjna 
już w tej sesyi załatwi się z tym wnioskiem 
i dlatego wnoszę, żeby wys. Izba traktowała 
tę sprawę jako nagłą, polecając komisyi, że­
by w ciągu tej sesyi złożyła sprawozdanie.

P. Goldmann. Znany mi je s t przepis re­
gulaminowy, zabraniający dyskusyi przy pierw- 
szem czytaniu, mimo to jednak muszę za­
protestować....

Marszałek. Nie mogę tego dopuścić. Nie 
ma żadnej dyskusyi.

P. Goldmann. (mówi dalej)... przeciwko 
twierdzeniu posła Merunowicza....

M arszałek. Bardzo proszę.... Nie ma dy­
skusyi I

P . Goldmann (dalej, podniesionym głosem)... 
aby mógł istnieć przepis religijny....

Marszałek ("stukając laską). Odbieram mó­
wcy g ło s !

P. Goldmann (kończy)... zezwalający na mor­
derstwo !

P. Zucker modyfikuje swój wniosek, żą­
dając, aby Izba poleciła komisyi złożyć spra­
wozdanie w ciągu dni 14.

Izba zgadza się z tym wnioskiem. 
Marszałek. Posłowi Goldmanowi muszę 

przypomnieć, że gdy marszałek m ów i, to 
poseł przestać powinien. To nie jest już 
sprawa wyznaniowa, ale sprawa porządku 
parlamentarnego. Ponieważ musiałem posła 
Goldmanna kilkakrotnie wzywać, ażeby prze­
sta ł mówić, przywołuję go zatem do po­
rządku.

Poseł Chrzanowski w dalszym ciągu po­
rządku dziennego rozwija motywa" swego 
wniosku o regulacyę rzek. Wniosek ten i 
motywa rozbiera powyżej obszernie nasz List 
sejmowy*.

Co do formalnego traktowania, wnioskoda­
wca prosi izby aby wniosek jego odesłała do 
osobnej komisyi z 7 członków.

Poseł hr. Golejewski uważa, że wybieranie 
nowej komisyi, gdy jedenaście komisyj już 
istnieje, przeszkadzałoby szybkości spraw ko­
misyjnych, jest zatem za odesłaniem do ko- 
komisyi kultury krajowej, na co się w końcu 
wnioskodawca zgodził i co też izba uchwala.

Przystąpiono do wyboru komisyi podatko­
wej i indemnizacyjnej, której skład już po­
daliśmy.

Głosujących było 110, co wskazuje, że sejm 
powoli się już zapełnia.

W końcu posiedzenia odczytano wniosek 
p. Jana hr. Tarnowskiego, żądający aby Wy­
dział krajowy rozpoczął z rządem rokowania 
o budowę kolei z Rzeszowa do Nadbrzezia.

Koniec posiedzenia o godz. 2. min. 30. Na­
stępne posiedzenie w sobotę.

Lwów 16 września. (Telegram sprawo­
zdawcy „Gaz. Krak.*) W nioski: Merunowicza 
kolejowy, Abrahamowicza, Piłata i W aygarta 
odesłano do komisyj. Wniosek nadania głosu 
wirylnego rektorowi politechniki odroczono; 
odroczenie wniósł Jan  Popiel a poparł pan 
Hausner, (występując wogóle przeciw głosom 
wiryluym) i Krukowiecki. Poseł Abrahamowicz 
wniósł nadanie głosu wirylnego prezesowi a- 
kademii. Z porządku dziennego uchwalono 
wniosek upoważniający W ydział krajowy do 
sprzedania rządowi' gmachu uniwersytetu. 
Wnioski komisyi petycyjnej przyjęto. Poseł 
Torosiewicz wniósł zmianę ustawy o doja­
zdach kolejowych. Następne posiedzienie po­
jutrze.

KRONIKA.
K raków  d. 16 Września.

Kuryerek krakowski. Piękny zbiór palm 
należących do krakowskiego Ogrodu Botaniczne­
go otrzymał w tych dniach nowy budynek, w 
którym te cenne rośliny, znajdą dobre pomie­
szczenie oraz większą i stosowniejszą dla siebie 
wygodę, niż dawniej. Nowa palm arnia  wznie­
sioną i ukończoną została przez p. Alberta Milde, 
przedsiębiorcę z Wiednia, za staraniem i pod 
kierunkiem prof. Dra. Rostafińskiego naczelnego 
dyrektora ogrodu. Jest to duża, obszerna i ła­
dna cieplarnia zbudowana z żelaza i szkła, o- 
grzewana rurami napełnionemi ciepłą wodą wy­
puszczaną z wielkiego kotła znajdującego się 
w suterenie. Galerye górne ułatwiają swobodne 
oczyszczanie wyniosłych koron z liści zeschłych; 
drzwi ruchome pozwalają na wnoszenie do wnę-



4 G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r .  1 4 3

trza  najwyższych nawet ro ś lin ; wentylatory od- 
świerzać w niej będą powietrze. Składa się z 
głównej wielkiej sali na palmy, z sieni, mie­
szkania dla dozorcy i magazynu na narzędzia 
ogrodnicze. W zniesioną została, jakeśm y to wy­
żej powiedzieli, podług planów p. A lberta Milde, 
robotami kam ieniarskiem i i m urarskiem i zaś kie­
rował p. Stryeński, miejscowy budowniczy. Do 
nowego tego budynku wniesione będą palmy w 
przyszłym tygodniu, a są tak  wysokie, że aby 
je  wynieść ze starej szklarni, potrzeba będzie 
tę ostatn ią  w części rozebrać. Powinszować mo­
żna nowego nabytku naszemu Ogrodowi Botani­
cznemu, bardzo pomyślnie rozwijącemn się i 
zdobiącemu, pod umiejętnym  i starannym  kie­
row nictw em , wspomnianego już prof. Rosta 
fińskiego.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na ko- 
respondencyę z Częstochowy, którą wczoraj za­
częliśmy a dziś kończymy w odcinku „Gazety 
K rakowskiej". Żadne z pism naszych nie miało 
tak  szczegółowego i tak  wymownego opisu uro­
czystości religijno-narodowej, o której daliśmy 

już artykuł wstępny w swoim czasie.
W alne zebranie Towarz. rybackiego odbędzie 

się dnia 1 października b. r. o godz. 3 po po­
łudniu w sali muzeum techniczno-przemysłowego.

Alfred hr. Potocki, nam iestnik Galicyi, w po­
wrocie z Wiednia i Krzeszowic, udał się dziś 
wieczorem do Lwowa.

Obiega pogłoska, że D r  O balitiski, docent 
uniw ersytetu Jagiellońskiego, znany zaszczytnie 
operator, przenosi się na stałe  zamieszkanie do 
Lwowa.

Utalentowany komedyo-pisarz Aleksander hr. 
Fredro  (syn) gości od wczoraj w Krakowie.

M ichał B ałucki powrócił do K rakowa. Nową 
jego komedyę, o której pisaliśm y, nie tylko 
sceny krajowe nabyły, ale i jeden  z teatrów  
borlińskich, gdzie ukazać się ma wkrótce w 
przekładzie pod tytułem  „Giinze und Gans- 
chen.

P. W olski, sym patyczny a rty sta  dram atyczny 
teatrów  warszawskich, zaproszony został przez 
dyrekcyę sceny tutejszej na kilka gościnnych 
występów.

Dziś na Błoniach a rogatką W olską urządza 
p. M ądrzykow ski, py ro techn ik , ognie sztuczne 
połączone z koncertem muzyki wojskowej 13 pułku. 
Pogoda sprzyja, ognie sztuczne zatem niezawodnie 
zostaną spalone.

K u ry e re k  lw o w sk i ( i 4  września). Nie chce­
my ani o krok w tyle pozostać za Europą i 
wkrótce będziemy mieli we Lwowie sieć telefo­
niczną do użytku pryw atnych abonentów, taką 
sam ą jaką posiada Londyn, Paryż, W iedeń, B er­
lin i W arszaw a. Przedsiębiorstw a tego, co wa­
żniejsze, nie zaprowadza żadna z owych spółek 
zagranicznych, którym  różne m iasta zawdzięczają 
tego rodzaju dogodności jak gaz, tramwaje, wo­
dociągi itp . lecz konsorcyum polskie barona K a­
je tan a  H orocha, które uzyskało od m inisterstw a 
handlu koncesyę na zaprowadzenie telefonów we 
Lwowie i w Krakowie i poruczyło wykonanie 
robót przygotowawczych oraz otwarcie publicznej 
służby telefonicznej inżynierowi p. W ładysławowi 
Duuinowi. Pan D unin przystąpił już do robót 
przygotowawczych i niedługo kuryerek lwowski 
zostanie wprowadzony w styczność telefoniczną; 
z władzam i rządowemi, autonomicznemi i miej- 
skiemi, z korporacyam i, redakcyam i, a naw et z 
osobami prywatnem i, mającemi rozleglejsze sto­
sunki, ażeby mógł prosto do ucha zbierać no ­
winy, stante pede  spraw dzać ich autentyczność 
i powtarzać je  zaraz swoim łaskawym  czytelni­
kom, bez obawy niedelikatnego zaprzeczenia j a ­
kiej „N ordd. AUg. Z tg .“ .

Nim słyszeć się będziemy za pomocą telefo­
nów, bez potrzeby wychodzenia z domu, musimy 
posługiw ać się dotychczasowym systemem s łu ­
chania i zebrać się we wtorek w sali ratuszowej 
na odczyt p . Napoleona Kościeszy Żaby o po­
dróżach po najciekawszej, bo najm niej znanej 
części św iata, po wyspach oceanu Spokojnego. 
Pan Ż aba wiele ciekawych okazów przywiózł z 
owych zamorskich krain i objaśnia niemi swoje 
odczyty, a że objaśniać umie, najlepszym dowo­
dem je s t śliczny wiersz, którym  Seweryna Du- 
chińska podziękowała mu d. 6 sierpnia r. b. za 
odczyt miany w Karlsbadzie. W iersz ten zapewne 
ukaże się jutro w którem z pism tutejszych i 
niezawodnie wielu słuchaczy przysporzy p. Żabie, 
który dochód z odczytu przeznaczył na korzyść 
Towarzystw a opieki weteranów z r . 1 8 3 1 .

Zapewne dla braku telefonów, dzienniki tu te j­
sze dowiadują się o petycyi przeciw p. Miłaszew- 
skiemu, o której wczoraj wspomniałem, dopiero 
z wiedeńskiego „Fremdenblattu**, a  o tem , że 
i p . Miłaszewski także wydrukował na półarka- 
szu, jako dodatek do afisza rozdawanego w sali 
teatralnej gravam ina  swoje, przeciw artystom , 
prasie i zawistnym losom, dowiedzą się zapewne 
dopiero z cetyńskiego „ Glasu C zernohorca". Nasz 
kuryerek , nie chcąc ażeby go uprzedził kopen- 
hagski „Bortrugske Fidende “, w’spomina o tej 
polemice teatraluej objektywnie, a zresztą zajmuje 
w niej równie neutralne stanowisko jak wszystkie
organa lwowskiej prasy.

eu ra ne stanowisko zajęła również publiczność 
wows a wzg ędem wczorajszego koncertu p. Idy 

de Sass. Am śliczny głos koncertantki, ani de­
klamacja Ładnowskiego ani ółudzja}
Konopackiej i pana M arka, nie zdołały sprow a­
dzić liczniejszego zastępu słuchaczy do sali kon­
certowej. Wicher, który tu  w tych dniach pano­
wał, był widać antimuzykalnego , usposobienia, 
skoro publiczności nie napędził. Życzyć należy 
aby u s ta ł do niedzieli, na którą mamy zapowie­
dziany poranek muzykalny prim adonny medyolań-

skiej p, Filomeny Basso-Bensici z współudziałem 
deklamatorskim p. Barącza, wokalnym p. Gerbi- 
cza i instrumentalnym p. Schwabia.

Ślub. W  kościele św. B arbary  pobłogosławio­
nym onegdaj został związek małżeński pomiędzy 
p. Ludwikiem Szalayem, auskultantem  sądu, a 
panną W andą Szrederówną, córką naczelnika sta- 
cyi kolei K arola Ludw ika w Krakowie p. Józefa 
Szredera. Wczoraj państwo młodzi wyjechali w 
Lubelskie do rodziny p. młodego.

Rada szkolna krajow a. (L. 7 4 3 2 .) W za­
łatw ieniu podanis z dnia 18 lipca 1882  r . o 
znajm ia, że §. 4 przedstawionego sta tu tu  k ra­
kowskiego towarzystwa oświaty ludowej nie sprze­
ciwią się tyt. II. a rt. 18 ustawy szkolnej z 
dnia 2 maja 1873  r., a krajowa Rada szkolna 
pozostawia do woli nauczycielom, okręgu k ra ­
kowskiego miejskiege i zamiejskiego, ażali ze­
chcą wziąść udział w czynnościach tamecznego 
towarzystwa oświaty ludowej zawartych w §. 4 
alinea 2. 4 . 5. sta tu tu  towarzystwa.

Komitet teatralny kierujący repertuarem  te ­
atrów warszawskich ma być przywróconym przez 
obecnego prezesa tychże teatrów . Należeli do 
niego daw niej: W ładysław  Bogusławski, Edward 
Lubowski, Kazimierz Kaszewski, Henryk Sienkie­
wicz i Zygmunt Sarnecki. Zdaje się, że te  same 
osoby zostały znovru zaproszone, ale nieobecność 
niektórych z nich w Warszawie, zmniejszy pewno 
liczbę członków kom itetu.

„Żydzi polscy  w  syn agodze1*, obraz Ant.
Kozakiewicza, znajdujący się obecnie na wie­
deńskiej wystawie międzynarodowej, zakupiony 
został jak  donoszą z W iednia , przez austryackie 
m inisteryum oświaty.

Wiadomości policyjne. — Aresztowano: Kwaśnie­
wskiego Karola, za uszkodzenie ciała. — Sześć osób 
za żebranie, — dziewięć za włóczęgostwo. — Uka­
rano policyjnie: Geldmauowne Sarę i Grabowską 
Ksawerę, za włóczęgostwo i niemoralne życie, oraz 
Szymańskiego Jędrzeja, za przekroczenie dorożkarskie.

Kalendarzyk. Ju tro : Pi§6 ran św. F ranci- 
szka. W Poniedziałek: św. Tomasza z W illa- 
nowy i  św. Józefa z Kopertynu.

T  E  A T K  L E T N I  K R A K O W S K I
Eepertoar.

Niedziela 17 września: „Kościuszko pod R acła-
wicami** po raz 44-ty .

Wojna w Egypcie.
W ojnę w Egypcie m ożna już śm iało uw a­

żać za skończoną, bo nietylko że skoncentro­
wana pod Tell-el-K ebir głów na siła  egypska 
rozleciała się na cztery wiatry po doznanej 
klęsce, ale i załogi w innych pozycyach zo­
stawione, sk ładają broń a przednia straż a n ­
g ie lska stanęła  już  w K airze.

K orespondent „S tandardu* tak opisuje walkę
0 Tell-el-K ebir:

A tak zaczęło nasze lewe skrzydło i nie 
m ożna sobie nic piękniejszego w yobrazić, jak 
posuwanie się brygady szkockiej. P u łk  74 
był oparty  o kanał, tuż za nim stali górale 
z Cam eronu i z G ordonu. G w ardya osłan ia ła  
nasze flanki. P u łk i 64  i 60  s ta ły  w drugiej 
linii bojowej. Szybko i poważnie szli szkoci. 
Nie wyrzeczono ani słów ka, nie dano jednego 
strzału , aż dopiero na 300  jardów  przed sz ań ­
cam i nieprzyjaciela.

Aż do tej chwili nie dal się też słyszeć 
żaden znak życia z obozu nieprzyjaciela, k tó ­
ryby da ł poznać, iż egypcyanie spostrzegli 
nasz ruch. W  tem  nagle wzdłuż nasypów ze 
strony wroga zajaśn iał sznur płom ieni a p o ­
wietrze jęk ło  od g radu  kul i pocisków jak  
chm ara komarów brzęczących nam  koło uszu. 
Kule po większej części górowały. Górale 
szkoccy z głośnym  okrzykiem Cheer założyli 
bagnety na karab iny  i przy dźwięku piszczałek
1 dud rzucili się naprzód. P ierw sze szańce 
wzięły te dzielne wojska za jednym zamachem ; 
nieprzyjaciel staw iał tylko słaby opór. W  d ru ­
giej lm ii, ledwo widnej o brzasku, rozpoczął się 
silny ogień karabinowy. P rzez kilka m inut 
nasi szkoci odpow iadali równie gęstym  ogniem, 
lecz równie z m ałym  skutkiem  ja k  i nieprzy­
jaciel —  chwilę tylko zatrzym ali sie szkoci 
w swym pochodzie i ze zwiększonym zapałem 
i ogniem rzucili się na nowo na kom endę do 
ataku. Po chwili brygada cała była w środku 
redu t egypskich i rozpoczęła m orderczy ogień 
z boku na wroga tego nie wytrzym ali już 
egypcyanie i bezładnie rzucili się ku ucieczce. 
Gęsto zbite masy w bezładnej rozsypce o- 
kropne poniosły straty . N ie dziesiątkam i, lecz 
całem i setkam i zm iatały nasze kule egypcyau. 
Tym czasem  bój zaw rzał i z drugiej strony —  
a konna arty lerya obrzucała g ranatam i lewe 
skrzydło nieprzyjacielskie. T u  dłużej sie trzy­
m ali egypcyanie, widocznio lepiej przygoto­
wani a jak iś czas gęsty ogień utrzymywali- 
O śm nasty pułk piechoty (Irlandczycy) wysłany 
pod wodzą m ajora sz tabu H erta  w celu o- 
bejścia lewej flanki nieprzyjaciela, na komendę
na bagnety wziął pozycyę i zajął ja . Za 18 wy­
słane były pu łk i 87 i 8 1  a za nim i w zwar­
tych szeregach jako rezerw a gw ardya. Pułki 
te  szły w odstępach regularnych —  nieprzyja­
ciel opierał się słabo, a ogień dziwnie n iesku­
teczny nie czynił nam  żadnej szkody ;— wnet 
zajęliśm y szańce. P rzez chwilę jeszcze stawili 
nam egypcyanie zacięty opór i przyszło do 
żywego ręcznego starcia .
'  W starc iu  tym  m ajor H ert ub ił w łasnorę­

cznie jakiegoś araba chcącego mu wyrwać 
z rąk rewolwer.

Po chwili jednak gdy obeszły nasze pułki 
szańce od skrzydła, tak sam o ja k  i na tam -

tem  skrzydle, rzucili się egypcyanie do ucieczki 
i w bezładnych tłum ach  um ykali ku pustyn i.

Przegląd polityczny.
„Jou rna l de S t. P etersbourg*  utrzym ywał, 

że bułgarski m in ister wojny gen. K aulbars 
przybył do P ete rsbu rga  dla interesów  fam i­
lijnych.

Oto epizod tych in te resó w :
D nia 6 b. ra. przedstaw iali się m inistrowi 

w Akademii M ikołajew skiej (wojennej) ofice­
rowie bułgarscy i rumelijscy, którzy do tej 
akadem ii uczęszczają na wyższe kursa . K au l­
bars chwalił tych słuchaczy za ich pilność i 
podniósł ogrom ne postępy arm ii bułgarskiej 
pod kierownictwem rosyjskich instruktorów . 
„P ie tersburgsk ija  W łedomosti* (organ T o ł­
stoja) donoszą zaś z tego powodu, że związek 
pomiędzy rosyjską a bu łgarską arm ią staje 
się coraz śc iśle jszy ; bułgarscy oficerowie, 
którzy służą w rosyjskiej arm ii, otrzym ują 
po dwuletniej w niej służbie przywilej w stą­
pienia do sz tabu  jeneralnego  arm ii bu łg a r­
skiej i m ają też same prawa do pensyi ja k  
oficerowie rosyjscy (czyli zóstają rosyjskiem i 
oficerami, przyp. red. „Gaz. K r.* ). B ułgarska 
arm ia zostanie podzielona na dwie dywizye 
zostające pod dowództwem rosyjskich gene­
rałów . „P iet. Wiedom.** dodają, że pod ta - 
kiemi auspieyam i, B ulgaria  z tej strony B ał­
kanów, w krótce wzmocnieje, a B u lgaria  z tam ­
tej strony Bałkanów  (Rum elia) sta rać  się 
będzie z nią połączyć. Przytoczone tu  p rzy ­
wileje oficerów bułgarskich są w ypływem  
konferencyi generała  K aulbarsa z m in istrem  
wojny rosyjskim .

Dziennik bukareszek i: „Independance de 
Roumenie* d o n o s i: że na granicy rum uńskiej 
grom adzą się liczne oddziały wojsk rosyjskich ; 
a dalej, że w Jassach  i ich okolicy oficerowie 
rosyjscy zajm ują się potajem nie rekognosko- 
waniem kraju .

Z Perezagno donoszą, że czarnogórcy, k tó ­
rzy byli zatrzym ani przy robotach fortyfika­
cyjnych w K rivoscie, przybyli do C attaro, 
zkąd ich wyprawiono do Czarnogóry. Rząd 
zaś czarnogórski wystawia kordon wojskowy 
od strony  A loanii.

W spólny m inister finansów p. K allay udał 
się wczoraj przez M ostar do M etkovic, by 
wsiąść na sta tek  wojenny i popłynąć do T ry- 
estu , gdzie m a przybyć 19 b. m., a więc je ­
szcze przed odjazdem  cesarza. D nia 2 b. m. 
zam ierza p. K allay być w W iedniu. P rezy­
dent m inistrów , T isza bawi tam  już  od wczo­
ra j, pow róciw szy z O stendy. Zaraz po przy­
byciu naradzał się p. T isza z m in istrem  w oj­
ny h r. B ylaudt, potem  z prezesem  m inistr. 
h r. Taaffem , udającym  się obecnie do T rye- 
stu  a później z m inistr. hr. K alnokym . W ie­
czorem m iał p. T isza ponownie dłuższą roz­
mowę z hr. K alnokym  i szefem sekcyi" Sze- 
henyim.

„P etersbursk ie  W iedom osti* w artykule 
w stępnym  poświęconym  m isyi generała  Czer- 
niajewa, o wyjeździe którego na generał-gu- 
berńatorstw o w Taszkiencie donosiliśm y, zw ra­
ca uw agę na konieczność jak  najprędszego 
ukończenia wszystkich rozpoczętych przez Ro- 
syę spraw  w Azyi środkowej, nie oglądając 
się bynajm niej na to, co powiedzą w Indyach 
lub Londynie o postępowaniu i polityce ro ­
syjskiej, k tóra musi przedew szystkiem  śm iało  
i energicznie prowadzić dalej rozpoczęte dzieło 
i dążyć do celu, bez względu na "nic i na 
nikogo.

K siążę czarnogórski w ieczerzał z carem  i 
jego najbliższą rodziną w d. 13 b. m. w p a ­
łacu  A leksandrya.

K siążę japoński A rissuw aga, przybył do 
P etersbu rga .

W szystkie m ocarstw a w edług doniesienia 
z A ten, w yraziły G recyi swe nieukontentow a- 
uie z powodu za argów granicznych z T u r- 
cyą. Dano Grecyi do zrozum ienia, „by się nie 
spodziew ała poparcia E uropy , że przeciwnie 
w razie dalszego trw an ia  i up ierania przy 
bezpodstaw nych żądaniach, zostanie zupełnie 
opuszczoną i swemu losowi pozostaw ioną —  
E uropa zaś ani palcem  nie ruszy, w razie 
niepom yślnej kam panii z W . Porta**.

T ak  zawsze bywało a inaczej się potem działo.

Telegrami „ S a M y  Krakowskiej."
Wiedeń 16 września. W czoraj wieczór od­

je ch a ła  cesarzowa a dziś rano arcyksięstwo 
Rudolfowie do M iraraare. Dziś rano udali sie 
m inistrow ie Taaffe i F alkenhayn do Tryestu."

B ruck  16 w rześnia. W czoraj danym  był 
pożegnalny obiad na 340  nakryć, w którym  
b ra li udział wszyscy znajdujący się tu  ofice­
rowie czynnego wojska i obrony krajowej. 
M initser obrony krajowej wniósł na cześć 
cesarza to as t, k tóry  z zapałem  przyjęty zo­
s ta ł, potem  wnosił tenże m inister to ast na 
cześć kom endanta obrony krajowej arcyksię- 
cia R ainera i obecnogo zastępcy feldra. P a- 
keny’ego, potem  wnoszono toasty  na cześć 
m inistra. Odpowiedź m in istra  podnosząc za­
danie obrony krajowej radośnie p rzy ję tą  zo­
sta ła , w końcu podziękował feldm arszałek

Pakeny  w im ieniu arcyks. Reinera. Żołnierze 
obrony krajowej opuszczają już obóz.

T ryest 15 września. Cesarzowa przybyła o 
11 rano do M iram ar.

Pola 16 września. Cesarz zw iedzał rano 
zakłady m arynarskie i wiele okrętów  w ojen­
nych, nakazał w swej obecności ćwiczenia na 
szkolnym  o k ręc ie ; po południu m ają się od­
być ćwiczenia to rp ed o w e; zapow iedziane na 
godzinę 8 wieczór m anew ra m orskie w przy­
stani, nie przyjdą do skutku z powodu ciągle 
trw ającego scirocco.

Pola 16 września. Po przedstaw ieniu się 
cesarzowi zwierzchnika władz, nastąpiło  udzie­
lanie audyencyj. W iele osób udaw ało się do 
łaski m onarszej. Po po łudniu  odbył cesarz 
inspekcyę fortyfikacyj w Pola, podczas słoty 
i silnego w iatru scirocco z deszczem . W ieczór 
odbył się korowód z pochodniam i poczem  
te a tr  pare w Politeama Ciscuti, gdzie ludność 
urządziła znowu szereg owacyj na cześć cesarza.

Petersburg 16 września. R adca tajny M ar­
ków dotychczasow y pom ocnik m in istra  ośw iaty, 
mianowany zosta ł kierownikiem  kancelaryi 
carskiej w miejsce barona H oiningen-H uene, 
który na w łasne żądanie z posady tej ustąpił.

Petersburg 16 w rześnia. „Jo u rn a l de S t. 
Petersbourg*  m ów i: Zajęcie K airu  przez A n­
glików je st rozczarow aniem  fanatyzm u m u ­
zułm ańskiego, k tóry  liczył na niezgodę m o­
carstw . Rozczarowanie będzie jeszcze większe, 
jeżeli m ocarstw a potw ierdzą wzajem ne zaufa­
nie i skoro E uropa postanowi o nowym po­
litycznym zarządzie E gyptu.

Rzym 16 września. P rzedłożony przez m i­
n istra  finansów prelim inarz przedstaw ia na 
r. 1883 dochodów 1,539 .128 .670 , rozcho­
dów 1,531 .062.988, zatem  nadwyżka wynosi 
8 ,065 .682 , który to  wynik je s t tem  więcej 
zastanow ienia godny, że budżet wojenny p re ­
lim inowany je s t o 23 m iliony, budżet m ary ­
narki o 7 '/2, budżet /robót publicznych o 4 
więcej, zaś prelim inarz podatków  je s t bardzo 
um iarkowany.

Londyn 16 w rześn ia. D zienn ik i po ranne 
donoszą, że za rząd  w ojenny  czyni p rzygo to ­
w an ia do pow ro tu  arm ii ang ie lsk ie j z E g y p tu . 
„Times** m niem a, że  A rab i je s t  politycznym  
p rzestęp cą  i za  tak ieg o  a nie za zw ykłego  
zb rodn ia rza  u w ażać  go należy . A ng lia  m oże 
te ra z  w span iałom yśln ie  sobie p o s tą p ić , lecz 
nie należy  dozw olić A ra b ie m u , b y  w E g y ­
pcie  po zo sta ł lub  sz u k a ł sch ron ien ia  w K o n ­
stan tynopo lu .

Londyn 16 września. D epesza je n e ra ła  W ol- 
seleya z B enka z d. 15 b. m. d o n o si: „P rzy ­
byłem  w łaśnie tu ta j. Je n e ra ł Lowe zajął wczo­
raj K air. A rabi basza i T u lba  basza poddali 
się bezwarunkowo. Około 10,000 żołnierzy 
Arabiego złożyło broń. P refek t policyi za j­
m uje się u trzym yw aniem  porządku. J a  udaję 
się bezwłocznie do K airu* .

Londyn 16 września. W olseley donosi o 
swem przybyciu do K airu , gdzie go ca ła lu ­
dność z otw artem i ram iouam i przyjm ow ała. 
A rabi basza i T u lba basza uwięzieni. W olse­
ley dodaje, że wojna w E gypcie już ukoń ­
czona, nie po trzeba już zatem  żadnego wojska 
wysyłać z A n g lii; stan  zdrow ia i usposobie­
nie wojska wyborne, wszyscy spełnili swój 
obowiązek.

A leksandrya 16 w rześnia. "W edług w iaro - 
godnych pog łosek  m ia ł M ale t po d ać  te le ­
graficznie W olseleyow i lis tę  z siedm iu  re - 
w o lu cy o n is tam i, n a  k tó ry ch  g łów nie ciąży 
odpow iedzialność i k tó ry ch  uw ięz ien ie je s t  
konieczne. W o d a  w k an a le  M ahm udieh  zn a ­
cznie się podn iosła , lecz je s t  słoną w sk u te k  
w darcia  się w ody m orsk ie j p rzez w yłom  pod 
M exem . W y ło m  te n  zasypano  znow u. P o d  
K a fr-e l-D e w a r  za ję ty ch  je s t  800 robo tn ików  
rozszerzen iem  o tw oru  w  g ro b l i , p rzez  co 
spodzie ją  się na ju tro  znacznej ilości wody, 
rów nież n ap raw ian ą  je s t  ko le j pod K a fr-e l-  
D ew ar i kom u n ik acy a  n a  niej m a b y ć  ju ż  
ju tro  przyw róconą.

Aleksandrya 16 września. Rozbrojenie wojsk 
egypskich w K afr-e l-D ew ar będzie podjęte dziś 
przez gen. W ooda. W olseley zają ł pałac Ab- 
d ir w K airze, gdzie go khedyw zaprosił, by 
zam ieszkał, zarazem  oddał khedyw pałac K a- 
renushka do dyspozycyi ks. C onnaught. Gen. 
H arm an obejm ie kom endę w A leksam iryi.

Aleksandrya 16 września. Połączenie te le ­
graficzne między K airem  a pałacem  R asse ltin  
już przywrócone. W czoraj przybyli delegow ani 
z K airu  i przynieśli od A rabiego  i innych 
członków rządu powstańczego pismo w yraża­
jące gotow ość poddania s ię ; khedyw jednakże 
nie przy ją ł tej delegacyi. Z araz po przebyciu 
khedywa do K airu  nastąp i utw orzenie się 
praw idłow ego sądu w celu sądzenia publicznie 
naczelników pow stańczych, których m ają bro­
nić obrońcy.

Kursa telegraficzne z d. 16 w rześn ia  1882.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 76 80. Kenta srebrna 77'35. Kenta 
złota 95-40. Konta zlotu węgierska 119-15. Losy 
z 1-. 1860 130-75 Akcye banku narodowego 825-—. 
Akcye kredyt. 321-20. Londyn 119-25 Napoleony 
9 451/a. Lombardy 153-20. Losy z r o k u  1864 170 25 
Akcye kolei Karola Ludw. 320 75. Akcye Lwów. 
Czerniow. 172-75. Akcye kol. węg. połnocno-wschodu. 
163’50. Akcye Anglo-Banka 122 75. Oblig. indem. 
galicyj.sk, 99 75. Losy prem. węgierskie 118-50. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 148 —. Akc. kolei pófn. zachód.
austr. 215-50. §% Listy zast. hipoteczne 1 0 2  .
Marki 58 25. Ruble 118*—. 4 ^  List. zast. Gal. ZakL 
Kred. Ziem. 1 0 2 —. 5% Renta pap. 9 g —„ 

Usposobienie giełdy: stałe.
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z Warszawy.
Z n a n e  z oryginalnego łatwego użycia, na ­
tychmiastowej skuteczności, zaszczycone me­
dalem Złotym Od N ąjjaśn .  O skara  I ł .  k ró la  
Szweeyi i Norwegii, wielu m ed a lam i  z wy­
staw wszechświata i odezw ami wysoko p o ­
stawionych osóh i T o w arz y s tw  naukowych.

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W a r s z a w i e  
ul S - to  J e r s k a  12

W  K B A K O W IE  m aia na składzie pp. 
aptekarz**: J. ISubierajski „pod Słońct-m**, 
W . Kedvk „pod B arank itm u, J . T iauczyń- 
ski „pod Kor»>nau, E . R adler pod złotą 
płowa44, K. W iszniew ski „pod pw iazda“. 
W E  L W O W IE : pp. aptekarze: Mikolasz, 
B racia  Larowscy i inni. W  PO ZNANIU: 
n p. Bareikowskiego. Środki te są do na­
bycia w wszystkich aptekach i składach 
aptecznych W iednia, Berlina, Paryża, Lon­

dynu i t. d. 824 1-6
Cena k ro p li: średnie pudełko z 3 środka­
mi 1 złr. 50 et.. — m ałe pudełko z 2 środ­
kam i 1 złr, —. każda pojedyncza flasze- 
czka 60 cnt. E liksir w ozdobnych flakonach 

większe 2 złr. 50 ct, mniejsze 2 złr.

W O D i POLSKA
z  k w i a t ó w  ś w i e ż y c h ,

E a u  d e  f l e u r s  d e  P o l o g n e .
W oda Polska wyrabia się wyłącznie w 

w arszaw skiem  Laboratoryum  chemicznem 
z kwia ów wonnych i dorównywa miłym 
zapachem  i trw ałością perfumom, przewyż­
szając wszelkie wody kolońskie, pod wzglę­
dem delikatności zapachu. Dostać można 
w następują, ych zapachach: jaśm in aka- 
cya, fiojołkl, konw al|e. róża  ukraińska, r e ­
zeda, św ieże s ia n o , kw iat pom arańczow y 

i inne.

P R O S Z E K  do Z Ę B Ó W
H . M ajew skiego.

Mydła,  P e r f um y i wszelk ie  Kosmetyki
w K rakow ie w h a n d lu

I .  A. G M G A B A ,  f .  F E N Z A  i 
Z A P L  A T A L S  K I  EGO.

RYIVIARZ 725(28-?

K arol S o k u lsk i
w Krakowie ,  Pędzichów  Nr. II.

I wykonuje roboty rym arskie, siodlarskie i 
I tapicerskie w mieście n a  wsi,  gdzie  udaje 

s ię  na wezwanie  Wnych P anów  Dziedziców.

!! Ważne dla Pań !!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa 

n ie , żo przyjm uje do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje da • skie. jako fo : kap e lu sze ,  
neg li iyk i ,  sukn ie ,  o k ry c ia ,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej toa- 
lety po c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h ;  wszel­
kie zam ówienia na prowim-ye wykonywam 
na czas oznaczony i unk tualn ie. Przytem 
udzielam za stosowuem wynagrodzeniem 
lekcye  k roju  suk ien  według najnowszej 
metody.

Zam iejscow e P a n ie  i P anny , życzące 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robót 
m ogą n ieć u  m nie za  um ów ioną cenę 
s tó ł i stancyę. Z uszanow aniem

J. Wójcicka, (706 28 ?)
K raków , u lic a  Szew ska, Nr. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

de Polne
-W P a r y ż u ,  r u e  d e  L o n d r e  5 .
przyjm uje m a s ło  I j a j a  w komis. K to sobie 
życzy owe produkta lepiej spieniężyć, raczy 
się niezwłocznie zgłosić i warunki jako też  
cenę podać. K orespondencya w jeży k u  pol­
skim. 777 11-12

Od dnia 1 L ipca 1882 ro k u , wychodzi 
w Krakowie

Cennik Monet, Medali
itd. itd.

wystaw ionych na sprzedaż lub też  
do nabycia poszukiwanych.

Celem tej pierw szej w naszym k ra ju  pu 
Mikacyi, j BSt zapobieżenie niedostatkowi 
podobnego organu, jak im  je s t  „Niim sma- 
tischer V erkehr" wydawany przez C. G. 
w L ip sk u , pośredniczący miedzy kojącymi 
i sprzedającym i monety, m edale, dzieła nu­
m izmatyczne i starożytności.

Głównym zaś zadaniem je s t nietylko n u ­
m izm atyka polska i słowiańska, lecz także 
i starożytnych i nowożytnych narodów.

Cennik ten  wychodzi co kw rtał. P ren u ­
m erata wraz z prze-yłka ro czn ie  9  z ł r . — 
9 ruble  — 4  m a rk i ,  k w a r ta ln ie  B O  c n t .— 
B O  kop. — 1 m a rk a .

Prenum eratę najdogodniej przesyłać prze­
kazem lub też markami pocztowemi pod 
adresem : K u rn a to w sk i  & Comp. w K rak o ­
wie. Życzący sobie sprzedać m onety i t. d. 
raczą nadesłać takow e franco wraz z do­
kładnym  opisem i um iarkow ana ceną naj­
dalej do 14 dni przed upływem kw artału, 
aby w najbliższym  num erze cennika um ie­
szczone być mogty.

Pieniądze otrzym ane za sprzedane mo 
nety bezzwłocznie wysłane zostaną po strą ­
ceniu 10°/o na adm inistracya.

"Wszelkich bliższych objaśnień udziela: 
R e d a k to r  K urn a to w sk i  & Comp

w Krakowie. 758 16-?

+  Z dniem 1-szym Października 1882, zacznie wychodzić periodycznie 11
w Krakowie | „ P O W S T A N I E  0 “  | czasopismo ■ M B i  
poświęcone sprawom patryotycznym, naukowym, politycznym, kwe- I

styom społecznym i wiadomościom bieżącym. 819 3-3 
Liczne dzienniki, jak ie  u nas wydawane zostają, pośw ięcają swe rozprawy przeważnie
celom politycznym przemysłowo handlowym i kronice, p rz .z 'c o  brak pisma podtrzym a- 
jacego ducha, a  ożyw ającego um ysł w kierunku ojczystym , dotkliwie nam czuć sie daje.

° ’' y oać ^"dl t  lm°- Pos aJ?c odpowiedne siły, postanowiło tym że sprawom sie 
poświęcać : dlatego powinno tak  w p a łacu , ja k  i po'd strzechą kmiotka się zn a jd o w a ł
tt /  z ltJ> ® prenum erata tego i, dla k; źdego jes t przystępna.

wszystkich pp. W łaścicieli dóbr z i e m s k i ,  P rz^w iL ebne'D uchow ien- 
równie# n *• z*5.' K 'c ro n n  kbw szkół Indowych o popieranie naszego pisma, ja k
s k a ^  „aPr s Z i l ar ' r ^ / ęk0PiSÓW’ d2iei e p o w s ta n ia  p o lsk iego  skreśla ją  ych, o ła- 
j  , . ‘ . . . hżet m .gły być drukiem ogłoszone. W szelkie korespon-

miejscowe, ja k  i z prowincyi, które autorzy życzyliby sobie w „POWSTAŃCU" 
l **1 ' pi ryj ni uje iii y  z wdzięcznością. — Mamy nadzieje , że Szanowni Rodacy ze-

. p izy tzy inć  się do naszego wydawnictwa, przez branie udziału w prenum eracie tegoż.
: , ^ ^ n i e r a t a  mifyscowa wynosi: rocznie 5 złr., półrocznie 2 z łr. 60 ct., kw artal-

talnie 1 . ł t  an* 7~ Pro7einr!/i !  rocznie 5 złr. 50 ct., półrocznie 2 złr. 80 ct., kwar-
ou ct- — *0 innych, krajach: rocznie 14 fr. ilO ink.), półrocznie 7 fr. (5

m k)„ kw artalnie 3 '/2 fr. (2 /2 mk.) 
rem unerate najlepiej przesełać za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ,  pod 

- . , . ad resem :
A d m in is t r a c y a  „POWSTAŃCA w Krakowie. R ynek gł. 1. 11.

W  OKROPNEJ NĘDZY
p o g -ę ż o n a  tu t e j s z a

R O D Z I M A  P O L S K A ,
z igrożona bliską głodową śmiercią, niem o- 
gąc mimo zabiegów i starań  o obowiązek, 
znaleźć go, by zarobić na życie i kom or­
ne — udaje się do Szanownej Publiczno­
ści , litościwych i m iłosiernych serc wspól- 
bliźnich o „ p r a c ę  lub w s p a r c i e " . — 

M eszkam y w domu pod l. 18 na Gro­
blach (dom p. Pełczyńskiej. 825 2 3

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1 września b. r.

rozp czato*m udzielać

NAUKĘ SZERMIERSTWA
( fech tunku) .

Zgosić się można każdego dnia 
od godziny 12  do 1 w południe  
iv domu pod 1. 18  I I .  piętro  przy 
ulicy F lo ryańsk ie j .  805 3 3

Michał StarzewskL

Mam zaszczyt donieść Sz. P .  T. 
Publiczności,  że pod firmą

CZTERY
medale zasługi.

Pow yższe  wyroby

73* 4- J. IHNATOWICZ
m a g i s t e r  f a r  m a c y  i  i  e b e m i a :  s a d o w y .

We L w o w ie : ulica Kopernika Nr. 3. W K r a k o w i e :  Sukiennice Nr- 20-

3.

+ +

W  AG EHC7I D 2IE O T IK 0W
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 6.
można codziennie nabyw ać pojedynezemi numerami, lub p renu­
merować m iesięcznie i kw artalnie wszystkie pisma polityczne a' i u r w . i i . : .* . . .   .. ■ _•  rt  r.. c _.  *

sz a w s k i ,  Echo, w i e k ;  hum orystyczne: S zczu tek ,  Różowe Dom iic, 
M ucne,  Kolce;  z niem ieckich: Allgemeine Zeitung, P r e s s e ,  MfUe 

f . o . e  * !6’ T a 9*>latt, T ribune,  F iiegende B la t te r ,  Kixeriki  i t. P.
zas fiancusk ie, włoskie i rosyj kie tylko na zamówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz p°wy^8zych, ageneya u trzym uje  zawsze na składzie 
i w odpowie niej ilości wszystkiu znat.zki pocztowe, dalej tytonie, 
cygaia, pap iero .y  i matci-ymy piśm ienne i poleca sie ł.i:kawym  
względom Szanownej P . T . p ub £ , ZUuści-

761 15 ?

Z pełnym  szacunkiem

w - K u k l i ń s k i
ageneya dzienników .

817- w K rakow ie ,  S uk ien n ice  Nr. 15, 2

otw orzyłem  handel s u k n a  i k o r ­
t ó w ,  na suknie m ęzkie, jakoteż i 
dam skie z f.ibryk pierw szorzędnych  

krajowych i zagranicznych.

Pewna nauczycielka
p a r y z k a ,

otwiera 15  września kurs  nauki 
języka francuzk iego , jako  też i 

— konwersacj i .  —
IES T T0  KURS DZIENNY I KURS WIECZORNY.

Cena 3 fl. za 12 lekcyj.

Można się wpisać k a ż d e g o  dnia 
od pierwszej do czwartej godziny. 

Ulica G ro d zk a  Nr. 42, w K rakow ie .
818 2 3

A K A D E M I K
życzy sob ie  u d z ie lać  lekcy j p ryw atnych  
w p rzedm io tach  w g im nazyum  w y k ład a ­

nych. 605,31-?
W iadom ości u d z ie li A d m in is tracy a  G a­
zety  K rakow sk ie j ul. Kanonicza 1. 16.

Tysiące ludzi cierpi na tasiemca, najmniej­
sza  zaś ich liczba zna prawdziwa przyczynę 

sw ego ustawicznego niedomagania.
P o d  g w a r a n c y ą  u su w a  s ię  k a ż d y  ta s ie m ie c

jako też  w szystk ie  inn9 ro­
baki u dzieci i dorosłych 
w jednej go !zinie bez bólu 
i nieb zp ieczeń stw a  bez po­
przedniej kuracyi g łodowej i 
przerwy obowiązkow za po­
mocą ła tw o  się  zażyw ające­
go prostego środka, który  

— wzi ę t y naw et  na próbę zu­
pełnie jes t  nieszkodliwy. —

Oznakami pow yższego  c ie rp ie n ia  8 ą :  obserwowane odchodzenie członków po­
dobnych do m akaronu lub pestek dyniowych, lub innych robaków, blad iść tw arzy, mdły 
wzrok, since naokoło oczu, wycliudnieuie, zafleginienie, zawsze obłożony języ k ,' słabe 
trawienie, brak  apety tu  naprzem ian z wielkim głodem , mdłości i naw et omdlenia przy 
czczym żołądku lub po pewnych potraw ach. W znoszenie sie k łębka aż do gardła, sil­
ni, jsze  upływanie ślin do ust, kwas żołądkowy, palenie żgagi, częste odbijanie sie,' za­
wrót, częsty ból głowy, nieregularny srolec, św ierzbienie w kisż-e odchodowej, kolki 
wzdymania i faliste poruszania, potem klujące i ssące bóle w kiszkach, bicie serca, brak 
m enstruacyi, słabość itd.

N iezrównany ten środek w przystępnej formie (pigułki) jes t wyrobem jed n e i z n a j-  
renomowańszych król. ap tek  niemieckich. 797 3.7

H onoraryum  za radę i środek w ynosi: A  m r e k  W Niemczech, 3  fl. a.  W. W Au- 
8 try i,  3  ruble  w Rosyi, 7 f r a n k ó w  we Francy i.  Ś ro d e k  w y s e ła m  f r a n c o .

Pi ze ylk-i pi en ędzy winna nastąp ć w banknotach w listach rekomendowanych. 
T ak  sam o  leczę  l is t"w n ie  po 4 0  letn iem p r a k tv c z  -em dośw iadczeniu k u rc z e  ep tepty- 
czne  P a d a c z k a  C ierp ien ia  h a e m o ro id a ln e  i ż ł ą d k o w e ,  G ośc iec ,  R e u m a tr z m ,  c h o r o ­
by w e n e ry c z n e  i sk u tk i  t y c h ż e  i t.  d. z a  n a d e s ła n ie m  pow yższego  h o n o ra ry u m .

D r . m e d .  C o llU , lekarz prakt. w  Gdańsku (D anzig ).

Niezawodny płyn
na

O D G N I O T K I
ii E. RADLERA a p t a a

pod „Z ło tą  G łow ą"

W  K R A K O W I E .
Pedzlujac co wieczór przez k ilka d ’ i odgnio 
tek , podważony paznogeiem wychodzi cały 
bez najm niejszego bólu — ju ż  po p erw- 
szem lub drugiem pedałow aniu , odgnio- j 
tek staje  się na wszelki ucisk n 'eezulym  j 

C e n a  5 0  c t  650 21- !

K  C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: }Q

gAdl. B E Y B R  i  S P Ó Ł K A ’
^  d Sukiennice Nro 13 — 14 w K ra ko w ie  poleca swój wielki sk ł d bieluuy dla 
gj Panów Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku p łó tna  i sz y n in g u ; także 
[jł wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i  szirtingu w k a ­
ri. żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. „
W C e n n i k .

I Płótno King.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sku tek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w a ła  nas do w y rab ian ia  pod powyż­
szą nazw ą m at. ry i p o siad a jące j trzy ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tna a  tańszej o 60 
procen t. P łótno K ing  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jtań szą  m ate ry ą  na 
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizn y  N asz znak 
j e s t  urzędow o ochronionym , k to  go 
n a ś lad u je , zostanie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tno  King sp rz e d a je  nasz 
p o d p isan y  sk ład  
1 sz tu k ę  78 centym  20 m etr. 

d ługośc i na kalesony i b ie­
liznę  ba rd zo  trw a łą  . . 7 .—

1 sz tu k ę  88  centym  szerok . 
na  p ięk n e  koszule m ęzkie  
i dam skie , w szelk ie  g a ­
t unki  b ielizny  łóżkow ej 

1 sz tukę  175 centym- szerok.
15 m etr. d ługości n a  6 
sztuk  w ielk ich  p rz e śc ie ra ­
deł b z szwu • • . .

1 sz tu k ę  195 centym , szerok. 
n a  w łosk ie  łóżka^ , . .
Celem przekonania  s ię  o 

ku, przesyłam y b tzp ła tn ie
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w Krakowie,

S u k ien n ice  N r. 13 —  1 4

8  50

* n -

„ 12- -  
g a tu n -  
probk i

695 23- I

i Kołnierzyki męskie i damskie w dosko- 
i miłym gatunku za 'A tuzina zlr
[ 1 20 do 1 5 i.
| .ian k ie ty  m ęskie i dam. za 6 par złr. 

1 80 do 2 .
i il% tuzina  lnianych chustek do nosa c.

90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
j l/a tu z in a  prawdz. francuskich batyst.n- 
I wych chustek do nosa złr. 2 , 2-50, 
I 3 do 6 .
1 ‘/ t  tu z in a  angiels batyst, chustek do 

j{J nosa z najm odniejsz. brzegami w ró
ui żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1-20 do 3. 
E l 1 8z tu k a  (37 łok. albo 23‘/2 metr.) do- 
Cj brego płótna lnianego złr. 6-50, 7 50, 

9, Ki i 12.

SI sz tu k a  (37 łok. albo 23 '/3 m.) */t  i </5 
szlaskiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

Gj 1 s z tu k a  (63 ł. albo 39 m.) t/4 holend. 
U  w eby zł. 21, 23, 26, 28, 30, 37, 42 i 6 't. 
Cl 1 s z t u k a  (63 łok. alho 42 m ) »/8 i &/4 
g  p raw d z iw eg o  ru m b u rs k ie g o  p łó tn a
Uj w na j lepszym  g a tu n k u  od zł. 22  do 60.
ai  1 tuz in  ręczników Imanych od złr. 4 
S  do 12 złr
r]  1 Sztuka 8/ ł  lnianego płótna na 6 prze- 
Ul ś< ieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.
EJ t - iy fo n  na bieliznę męską i damską od 
(F c. 25 do 50 c. za m -tr.
£  S rw ety  różnćj wielkości od 8/ 4 do 10/ 4 
iU l,/t jak  n ijtan ić j, od I 50, 2 , 4  złr.
t^ G a .n itu ry  lniane do nakrycia stołu na 

6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł. 
3'50, 5, 7 do 60.

K oszule  d a m s k ie .
Z tzyfonu  zlr. 1-10, z haftem wzorów, 

złr 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rum bur

skiego płóina z listwą na przedzie

lub do zapinania na ram ieniu , złr. I 
2-50 do 3 2o.

Koszule w lepszym  g a tu n k u  z haftem 
r ę c z n y m  zir. 3, 3 75, 4, 4-25 do 5. | 

W najlepszym  gatunku i różnych rodza­
jach  zlr. 3-80, 5 : 6 .

Majtki  d a m s k ie .
Zwykle 90 ct., ozdobm ejsze złr. 1-20, 1 

z haftowauemi szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu  gładkie złr. 160  i 1 7 5 . 
Haftowan. ozdobne albo okładane p ka

złr. 2-50 i 2-75
S pódn ice  dam skie .

Zwykłe od z,r. 1-60 do 2 , z dobrego 
szyfonu złr. 2-5(1 do 3 50.

Z haftowane mi wstawkami złr. 3 50,
3-75, 4 i 5. g{ 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek j r
złr 4 60, 5, 6 , 7 60 i 9. nJ

Spódnice z b a rch an u , g ładk ie , złr. 2  rQ 
i 2-50. uj

Haftowane ozdobne okładane pika złr “ 1 
3-50 i 3-85 ‘ Ej

K aftan ik i .  Ej
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 

z wstawkami haftów, od zł 3 25 do 3  
3-5(1, z barchanu gładkie złr. 1-20, 3
1-75, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr
2-90 i 3 20.

Koszule m ęzkie
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewka ni złr. 1-50,
2, 2-50, 2 75 i 3. l_

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho- Si 
lend. złr. -'-80, 3'50 i 4.

Kalesony  męzkie .
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości 

od złr. 1-25 do 1-40. 1
z  dobrego cienkiego płót. od 1 6 0 —2 50 J}! 

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, j ko tei męzkich skar- Ci
w różnych gatunku*h i kolorach. nJ

n
ffi
QJ ..... , ... ,-----
pj p e u k  w różnych ga tunku ,h  i kolorach. ™
~ Za wszelki u nas zakupiony tow ar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, 3

Ijj zamieniamy albo wypłacamy za to całkowita uależytość. 3
K  i  o dnbrowolue prz> z nas przyjęte Zobowiąż?nie duje każdemu kupującem u }Q
Qi pewność, że nasza usługa je s t  skorą i r/etelną , i że na-ze ceny »ą bez koukurencyi.
Qi Z wysokim szacunkiem
Qj F il ia .  7VI. B e y e r S c  Spółlta, 6 13 12
3  Skład Iahryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw
pj w Krakowie Sukiennice Nr 13 — 14.
“ J w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. ^
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6 G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r. 143

561,306 Maszyn do szycia
czyli więcej n\i trzecia część ogólnej produkcyi na całej kuli ziemskiej zostały w zeszłym roku przez TVEss.n n fai,nt.ii vi n g Co. sprzedane, a sprzedaż
z tejże fabryki wynosiła w ostatnich dziesięciu latach 3 miliony maszyn. To nadzwyczajne powodzenie daje najlepszą miarę dobroci oryginalnych Singera maszyn, które też rzeczy­
wiście przez ciągłe ulepszenia i nowe wynalazki tak są wydoskonalone jak żaden inny fabrykat i dlatego wszędzie są poszukiwane. Szczególniej now e p rzy rząd y  w p ra w ia n ia  
m aszyny W ru c h  nogami przed wszystkiemi innemi, najczęściej po krótkim czasie hałaśliwie i ciężko się poruszającemi przyrządami, mają to nadzwyczajne pierwszeństwo, że się 
nigdy nie zużywają, trwale zupełnie bez hałasu pracują i tak łatwo się poruszają, że i słabowite lub starsze osoby bez forsowania się takowe używać mogą.—  Oryginalne Singera 
maszyny sprzedają się pod zupełną gwarancyą po cenach fabrycznych za tygodniową spłatą S Z Ł r* . M " W .  a .

The Singer Manufacturing Company New-York. Kraków, ulica Floryańska Nr. 34.

f

688 4-

Istniejący w  K rakowie od la t 3 0

MAGAZYB BRONI I TOWARÓW GALANTERYJNYCH
pod  firm ą :

C. HÓFELMAJER
obecnie Sukiennice I. 16,

poleca swój handel zaopatrzony w wielki wybór towarów. Uroń wszelkiego rodzaju 
i wszelkich systemów posiada na składzie tak  własnego w yrobu, jako też  z pierwszo­
rzędnych fabryk zagranicznych a  mianowicie belgijskich i angielskich. Dobroć i cel­
ność broni odemńie pochodzącej powszechnie je s t  znana. M ając przez długoletnie 
istnienie wyrobione stosunki kupieckie, jestem  w stanie tow ar oddawać Szan. P u b li­
czności po cenach bardzo przystępnych w K rakow ie dotąd w handlu nie praktyko-

Pojedynki hopolowe od
D ubeltów ki hopolowe „
Dubeltów , syst. Lefaucheux „
D ubeltów ki syst. L ancaste r „
Rewolwery „
Krucice pojedyncze „
Krucice dubeltowe „
Pistolety salonowe „
Sztućce F lo b erta  „
T orby myśliwskie „

J a k  powyższe przedm ioty, tak  wszelkie tow ary w zakres broni i przyborów 
wchodzące, sprzedaję po cenach bajecznie nizkich. Prócz tego utrzym uję na  składzie 
i sprzedaję bardzo tanio : 828 1-?

T O W A R Y  G A L A N T E R Y J K T B

bardzo gustowne i trw ałe wyrobu francuskiego i angielskiego jak o  t o : Portm onetki, 
W izytierki, T ytonierki, M agazyny na cygara, Z apalniczki, Scyzoryki w ogromnym 

wyborze, Grzebienie, Szczotki do włosów i rzeczy, T orebki podróżne,

0 K uferki podróżne, T orebki na  potrzeby do kąpieli i t. p. Perfum y i my- '  
d ła angielskie i francuzkie. W oda k o lo ń sk a , praw dziw a i t. p.

wanycb — a m ianow icie:
6 zł. —  c. T ronki od — zł. 30 c.
12 „ -  „ Ładow nice n 2 „ 50 „
20 „ -  „ Rzem ienie na strzelby n łł 00 77

30 „ -  „ F u te ra ły  na rewolwery n -  » 80 „
5 n  —  n F u te rały  na strzelby V 5 „ „

1 »  T) Obróżki r> -  z 30 „
2 n — n T rąbki Tl -  * 60 „
6 n  v Gwizdki n - , 2 0  „
9 n n W abiki i) - , 2 0 „
2 n r> 100 gilz na  naboje n 1 .  50 „

J e s i e n n e  i z i m o w e  
NOWOŚCI

w  m ateryałach na suknie dam skie, gotow ych
OKRYCIACH i KOSTIUMACH

otrzym ał

Magazyn Henryka Schwarza w Krakowie,
ulica Grodzka Nr. 13,

polecając je, jakoteż inne artykuły w zakres h a n d l u  b ł a w a t n e g o  
wchodzące, po cenach najumiarkowańszych, zaś

S k ł a d y  k o m i s o w e :
PŁÓTNA I BIELIZNY STOŁOW EJ,
PERKALI, SCHIRTINGÓW, PO D SZEW EK , 
KOŁDER I SUKNA SŁAWUCKIEGO, 

po cenach fabycznych. 807 3-4

M A G A Z Y N
przyjmuje zamówienia na wszelką konfekcyę dam ską

w e d ł u g  m o d e l i  lu b  ż u r n a l i ,  
do w y k o ń c z e n i a  w czasie jak najkrótszym.

L. 2 5 5 1 0 . 827 1

Próbki na żądanie franko.

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat stoł. król. miasta Kra­

kowa, podaje do publicznej wia­
domości, iż celem wydzierżawienia 
propinacyi na Grzegórzkach, a mia­
nowicie prawa utrzymywania dwóch 
szynków: jednego w obrębie no­
wej rzezalni miejskiej, a drugiego 
we wsi Grzegórzkach na przeciąg 
jednego roku, t. j. od 1 paździer­
nika 1882  roku do 30  września 
1883  r. odbędzie się w dniu 20 
w rześnia b. r. powtórna licy- 
ta c y a  publiczna w gmachu Ma­
gistratu w biurze II. wydziału o 
godzinie 12 w południe.

Na pierwsze wywołanie ustana­
wia się cena w kwocie 6 3 6  złr. 
59 cnt.

Wadyum wynosi 10%  ceny wy­
wołania.

Deklaracye pisemne, opatrzone 
dowodem złożonego wadyum, wno­
sić można jedynie do godziny 12  
w południe w dniu 20 września 
1882 r., to jest do chwili rozpo 
częcia licytacyi w II. wydziale 
Magistratu, gdzie także warunki 
licytacyi przejrzeć można.

Kraków, d. 12 września 1882.

czysto paryzki fabrykat, wysyłam y za za­
liczką pocztową. Cenniki na żądanie franco. 
Agence de Pologne Rue de L ondre Nro 5. 

Paryż. Korespond^ricya polska.

Potrzeba

S T R Ó Ż A
od 1 Października r. b.

któryby był szczególniej grzeczny i 
lubiący porządek. Bliższe warun­
ki poda Józef Satalecki g ł. R y­

nek 1. 17. Kraków.
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SZCZEGÓLNOŚĆ.
Sasanka 

G l y c e r i n - C r e m e .
Żaden a rtyku ł toaletow y nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „Sasan k ą '1 Glycerin Creme.
Środek ten otrzym any z odśw ieżających substancyj 

usuw a w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiane, osłu- 
dy i blizny i t. d i nadaje cerze świetną białość, świe­
żość i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw  
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń­
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr .

Veloutine.
(P ou d re  de  riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 

przylega dobrze do skóry i  jes t niewidzialnym; szcze­
gólniejszej dobroci. — C ena pudełka 1 złr.

Puaer SasanRa (Schneglockchen). 
(Szczególność).

Z aleca się szczególniej przeciw  cerze tłustej , — w kolorze białym , różowym 
żółtym. — Cena pudełka 60 cnt.

C. IŁ. Puritas.wył. uprz
Mleko odradza jące  włosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 

naturalnej w przeciągu 14 dni pod gwarancyą za  nieszkooliwość. — Cena 2 z łr .

Kołoritas.
(P rze tw ó rz  olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym  i w ogóle jasnym  wło­

som w niedow ierzenia krótkim  czasie na turalna ciem ną barwę. W yciąg ten  otrzy­
m any przez destylacyę z zielonej łupy  orzechów, wzm acnia bardzo i konserw uje 
włosy. — Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba naw et dum ą m ężczyzny je s t p iękna 

i starannie u ttzym ana broda. A by ją  zawsze p iękną u trzym ać, niezbędnie potrze 
bną je s t  do tego Brillantina, gdyż je s t  jedynym  środkiem, k tóry  nadaje  brodzie 
m iękkość i natu ralny  p o ły sk ; nie pozostaw iając przytem  tłustości i n ie plam ia 
ani rękaw iczek, an i bielizny, ani sukien  — Cena 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune je s t całkiem  nie szkodliwą tynkturą , barw iącą włosy i działającą 

szczególniej n a  brodę, której nadaje n a tu ra ln ą  barwę b runatną, ciem no-brunatną 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie po trzebną je s t Brillantina, gdyż ta 
nadaje  brodzie żywy, na tu ralny  połysk, siłę i konserw uje ją . — Cena jednego 
kartonu z przyboram i 2’50 złr , bez przyborów 2 złr.

Wyskok na włosy.
(Haargeist).

D ziała znakomicie na cebulki włosowe i na porost  włosów. W yskok ten w wy­
padkach, gdzie w skutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek. 
Ju ż  po użyciu jednej flaszki m ożna spostrzedz skutek. Najlepsza p reze rw a ty w a  prze­
ciw w ypadaniu włosów i tw orzeniu się łupieżu. — Cena 1'50 złr.

Balsam. Salllcylowa woda 
do USt. (Hippokrene).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zęby i dziąsła, usuw a nieprzy­
jem ny odór, działając nader skutecznie i odśw ieżająco .— W ielki flakon 1 złr. — 
mały 60 cnt. — z dołączeniem  20 cnt. na  koszta przesyłki.

O T T O  F R A N Z ,  W ien, VII. Mariahilferstrasse 38.

Jamrogiewiczapolu: w apt
skiego i L eona G artnera ap t, pod „ w cg. k o roną1*; w Stanisławowie: w apt. u F  
Stechera; w K o ło m yi:  Ed. Stenzel apt.; w PrzemySlu: J . Maszewski apt.; w  Snia  
tynie: T. Niemczewski apt. 823 1-26

skiego i L eona G artnera apt

Niemczewski apt.

K r o  Bieniędzy i ja p . warloić.
Kraków, dnia 17 W rzenia.

R uble  pap. za 100 rs ...........................
M arki niem. za 100 m arek .
F ran k i za 100 fr....................................
Półim peryał ros......................................
D ukat ważny . . . . . . .
R ubel srebrny obrączkowy . 
8 reb rne  kupony płatne za 100 zlr.

L isty  zastawne i obligacye. 
Obligacye indem n. galic. za 100 złr. 
4 X  L. zast. T . kred. ziems. 100 ztr.
^ X  77 77 r i 77 77

&X  L. hip. 100 z łr.........................
b }(  L . hip. z 10X prem. 100 złr.
f>X I*, hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr.
ł>X .  n „ 100 złr.
6 Z. kred. v  K rak. 36 la t zwr. 
6 X  „ „ * 36 lat zwr.
6X  „ „ » 18 la t zwr.
1 %  * „ » la t zwr- 
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr. 

a „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

&X  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli

płacą żądają

117
57 25 
46 60 

9 60 
5 50
1 50 

99 -

99
90
99

101
100
98

101
93
98

100
100
102
318
171
302

20
23

5C

85 ó1

118 50 
68 25 
47 50 

9 80 
5 70 
1 70 

100 —

10C 50 
93

101 25 
103 —
102 50 
100  —

103 50 
95 50

100 
102 
103 
105 
321 
173 
315

21 50 
26 — 

100 25
88

Wiedeń, dnia 15 W rześnia.

Obligi długu państwa.

4-2 %  R en ta  pap. 100 złr.
4‘2 %  „ srebrna 100 złr. .
ł%  „ z ło ta 100 złr.
h%  „ pap. 100 złr.

„ złota w ęgierska 100 złr 
5 X  n papierow a 100 z łr. .
5 a  „ weg. (O stbahn) 10X  pod.

Akcye bankowe.
A nglo-austr......................................120 złr.
B o d e n -C re d i t ............................ 200 „
Kredyt, dla h. i. p . . . . 1 4 0  „
Kredyt, węg................................. 200 „
Niższo-Austr................................  500 „
H ipoteczne galic........................  200 „
Aust r o- węgi er ski e . . . .  500 „
U n i o n b a n k ...............................100 „
V e rk eh rsb an k ...............................140 „
B a n k v e r e i n ...............................100 „
L k n d e r b a n k ............................ 200 „

Akcye kolei.
Albrechta . 
Alfoldzkie . 
E lżbiety
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . 
M orawslto-Szlnska

200 zlr. 
200  „ 
210 „ 

1000 „
200  „
200 .

płacą żądaja

76 80
77 35 
95 40
93 — 
88 20 
87 20
94 50

122 40 
237 
320 60 
307 50 
870 —

825 — 
125 75 
145 50 
118 25

174 25 
212 50 
27 72 

192 75 
25 - -

76 95
77 50 
95 55
93 15 
88 35 
87 35
94 75

122 80 
238 — 
320 90 
307 75 
880 —

827 — 
126 — 
146 — 
118 75

174 75 
213 -  

27 77
193 25 
25 25

Lwowsko-Czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachod. . . 200 „
Południow a . . . .  200 „
T r a m w a j ............................ 200 „
W ęg.-galic. . . . .  200 „
W ęg. półn.-wachod. . . 200 „
Węg. zachód. . . . 200 „

Listy zastawne.
B odencredit . . . .  100 złr.

b%  „ 33 la t . . 100 „
5 X  A u s tro -w ęg ie rsk ie ...........................

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . 
Alfóldzkie 
Gratzkoflach. . 
Elżbiety

t, 1870 .
1872 .
1873

Ferd. półn.
1872
1876

300 złr. sr. za 100 
200 „
150

n i)
200 „
200 „
200 „

300 złr. sr. za  100 
100 złr. sr. „ 

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „ „

R udolfa . . . .  300 „ „
77 1869 300 „ „
77 1872 300 „ „

Siedmiogrodzkie 2 0 0 . „

płacą żądają płacą żądaj a

172 50 173 _

215
153

75
75

216
154

25
75 Papiery loteryjne.

228 25 228 75
163 50 164 — '&% B odencredit . 100 złr. too __ 100 50
163 25 163 75 4 X  C is a ń s k ie ........................... 100 110 __ 110 20
166 25 166 75 3%  S e r b s k i e ............................ 100 fr. 34 75 35

400 25 60 25 80
5 X  Reg. D nnaju  . . . . 100 złr. 115 — 115 50

119 75 120 Żeglugi D unaju  . . . 100 n 109 — 110 —

100
100

75
90

101
101

25 T r y e s t ...........................
100
50

n 127 ---- 127
63

50
50

\%  1854 Losy . . , 250 120 25 120 75
i X  1860 Losy . . 500 130 25 130 75

100 134 50 135 _ _

94 75 95 — Losy 1864 . . . . 100 170 20 170 60
97 — 97 25 W ęgierskie 100 n 118 — 118 50
— — ___ — M. W iednia 100 n 126 50 127
98 50 98 75 Kredytowe . 100 n 175 ___ 175 25
99 75 100 25 IClary . 40 V 40 ___ 41

101 50 102 — M. I n s b r u k u ............................ 20 23 50 24 _ ,
101 75 102 25 Keglewiez 10 19 ___
106 25 107 — M. K rakowa . 20 20 50 21 ---
101 75 — — M. L u b i a n y ............................ 20 23 25 23 75
106 — 106 25 M. Budy .................................. 40 ___ _ 39 25
101 25 101 75 P a l f y ......................................... 40 — — — —
94 50 95 — 10 29 — 22 __

100 — 100 25 40 51 75 52 25
98 50 99 ___ M. Salzburgu . . 20 23 50 24 ___

95 50 96 50 St. Genois 40 47 75 48 25
100 40 100 70 M. Stanisławowa 20 V 24 25 25
100 20 100 50 W aldstein 20 n 28 50 29 50
100 20 100 50 W in d is z g ra tz ............................ •20 n 38 75 39 25
91 50 91 75 Losy użytkowe 3 A B o d e n c r e d i t w 30 - 1 31 —

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wt, L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


